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Traktat wersalski pozostanie w swej mocy!. 
- Laval nie będzie polemizować z Borahem. 

Nieodpow l edzialne fantasmagor je filogermańskie spaliły na panewce. 
NOWY JORK, 24 patdziernikll. We­

'dłU'g doniesień .Herllld Tribune", La­
val, czyniqc aluzję do oświadczenia 
sen. Boraha złożonego wobec przedsta­
wicieli prasy francuskiej, powiedział: 
Nie przybyłem do Wllszyngtonu, lIŻeby 
wdawać się w polemikę z sen. Bora­
hem, ani też ażeby dyskutować o re­
wizji traktatu wersalskiego. 

LONDYN, 24 pllździernikll. Dono­
szą z Waszyngtonu, że po czterogodzin­
nych naradach Hoovera z Lavalem, 
wczoraj wieczorem wydano n aslępujący 
komunikat: .Prezydent Hoover i pre­
mjer Laval w prowadzonych obecnie 
rozmowach omllwiają środki, które mo­
gq być roztrząsane przez obli rzqdy dla 
uzdrowienia położenia gospodarczego 
świata. Nie może być mowy o jakich­
kolwiek warunkach lub sporach, ponie­
waż Ameryka i Francjll nie majq sprllw 
spornych pomiędzy sobą, Jedynym ce­
lem rozmów jest szczera i swobodna 
wymianll zdań dla ustalenia podstllwy 
dla akcji pómocy dlll odbudowy g~spo­
darczej i postępu świllta·. 

WASZYNGTON, 24.10. - Niuwykłe 
i nieoczekiwane wyst~pienie seD. Boraha 
wywołało wśród otoczenia premjera La­
vala zrozumiałe wrażenie i zdumienie. 

Wynurzenia Bora ha wi~żl\ aię tn 
z akcją pewnych amerykańHko-niemiec­
k ch kół, które - jak to zresztl! w dniu 
wczorajszym ostrzegał preiDjera LanIa 
Stimson - za wszelkI! c(nę dl\ŻI\ do oni­
Cłlstwienia rokowań . 

Koła te, widocznie, na swego ekspo­
nenta wysunęły st1n. Boraha, znAnego 
obrońcę interesów niemieckich i .arodzo­
nego· opozyojonistll wobec wszelkich za­
gadnień. 

Niemniej jednak F rancuzi zostali tS­
skoczeni tosunkami, pannj/lcemi w Bia­
łym DomIł. 

Sen. Borah uprzednio jut przy po­
mocy telegramów na .1Ie de France" za­
bi~gał o spot.l<aDle się z Lf.valtm, a o­
becnitl w sposób niepraktykolfany, nie 
czekaj liC nIL rozmowę z nim, występnje 
II llIeodpowiedzialnemi oś,yiartc~elliami, 8 

.nawet wkręca się na .obiad, który mial 
się odbyć jedynie w obecności Hoovara 
i Lavala. 

Francuzi nie spodziewali się tak 
wielkiego skrępowania prezydenta. 

Prezydent Hoover zasIania si~ Bo­
rahem, co wygląda najakljś rozgrywkę. 
wcwnętr7. no-polityczną, z drugiej zaś 
~tr()ny Borah nie posiada kwalifikacyj 
I .pełnom.oonictw do prowadzenia ja­
klC·hkolwlek rokowań :t. Lavalem. 

Ostre stanowisko prasy 
francuskiej. 

Bar4zo ostro zwraoa się przeciwko 
sen. Borahowi Pertinax w .Echo de 
Paris·, przyczem nie OSzczfldza on 
równiet prezydenta Hoovera. 

Pertinn: zwraca przedE\wszystkiem 
uwagę na okoliczności, w jakich od­
byłu się spotkanie dziennikarzy z Bo­
rahem. 

J eteli Hoover przez spotkanie to 
chciał wskazać na trudności, w jakich 
się znajduje, to byłoby to zrozumiałe. 

Korespondent nie wierzy, by wśród 
takich warunków możliwe było utworze­
nre frllncusko-lImerykańskiej komisji go< 

spodarczej. Ray rozpatruje oświadczenie 
Boraha pod kątem jego prawie codzien­
nych spotkań z Houverem. 

On jednak razem ze Stimsonem chciał 
pokazać p r z e wo d n i c ~ ą c e m n ko­
misji zagranicznej, że myśli tak samo, 
jak on, że go popiera, co zresztą nie jest 
wykluczone. 

Postępowanie takie jest nie do przy­
jęcia, tem bardziej, że LanIa trzyma 
się .pod zamknięciem", tak by nic nie 
wiedział, co się kolo niego dJieje. 

Wśród tych okoliczności trzeba 1I0bie 
zadać jasne pytanie, czy nie jest to ma­
newr, zmierzający do nastraszenia prem­
jera francBskipgo. 

Bądź co bądź WY3tą pisnie Boraha 
stanowi złośliwy incydent, który- wynik 
rozmów stawia pod pod znakiem zapy­
tania. 

Sprawozdawca .Petit Journala " M. 
Ray podnosi, że w kołach , które stoją 
blisko rządn amerykańskiego, podnoszą, 
że współpraca Ameryki z jakiem kol wiek 
Jlaństwem enropejskiem jest tak dlugo 
niemoźliwa, dopóki -nie będzie 11( Europie 
zmieniony obecDY statuI quo. 

Ameryka idzie nawet tak daleko, że 
czyni Francję odpowiedzialnI} za kryzys 
amerykański przez nieustępliwość w 
sprawie traktatu wersalskiego (I). 

Paryż 
o oświadczeniu sen. Boraha. 

PARYŻ, 24. X. (PAT). Prasa oma­
w· a obszernie oświadczenia, złożone 
przez sen. Boraha wobec dziennikarzy 

francuskjch. Oświadczenia te dzienniki 
określajq jako mało rozważne i spói-
nione. 

.Le Journlll" zarzuca Borahowi, iż 
wysuwa on kategoryczne koncepcje, po­
sunięte do absurdu, których zastosowa­
nie naraziłoby na szwank pokój euro­
pejski. 

• Pelit Parisien' ocenili punkt wi­
dzenia Boraha jllko naiwny, stwierdza 
jednakże, iż żądanie zmiany, a nie re­
wizji traktatu wersalskiego, dowodzi, iż 
Borah uznaje prllwo Francji i Belgji do 
odszkodowań. 

(Należy zaznaczyć, że senator Bo­
rah należy do polityków płytkich, upra­
wiających wiecznie opozycję i że nie 
można go brać nil serjo. 

Sensacyjna opinja 
sen. Boraha. 

WASZYNGTON, 24.10. - Korespon­
dent Havasa podaje: Przyjmując dziert­

Jlikllny, kt ny tOWllrzysZ4 premje10wi 
Lavalowi w czasie jego pobytu w Wa­
szyngtonie, Borah, przewodniczący kl)< 
misji spraw zagranicznych senaju oświad­
czył, iż osobiście przeciwny jest współ­
pracy Stanów Zjednoczonych z Europą. 

Senator uważa, iż rozbrojenie Euro­
py jest niemożliwe bez wprowadzenia 
zmian do traktatu wersalskiego. 

W sprawie "koryt .rza polskiego" 
który, jak zaznllczył senator winien 
z c iknąć, wysunął on myś l konferencji 
zainteresowanych mocarstw. 

---------------------------------------------
Na granicy polsko-litews 'dej. 

Przed kilku dniami p. wojewoda Ko­
ściałkowski odwiedzał odcinek granicy 
polsko-litewskiej. Na zdj ę ciu naszem, 
dokonanem nil punkcie przejściowym 
Uciecha, ·widzimy p. wojewodę w gro-

nie oficerów K. O. P-u i wyższych run­
kcjonarjuszy województwa. Na prllWO 
wiaoczna jest polska budka strażnicza, 
na lewo ziem ankII, w której mieści się 
Iitewskll straż grllniczna. 

--------------------------------------------
TRAGICZNY LOT. 

Pilot i obserwator ponieśli śmierć. 
LWÓW, 24 października (PAT) -

W pobliżu wsi topuszki Wielkie koło 
Kańczugi spadł dziś w południtl samo­
lot wojskowy 6 pułku lotniczego pilo­
towany przez sierżanta Kryszkę. Jllko 

obserwator leciał podporucznik Pec. 
Podporucznik Pec poniósł śmierć na 
miejscu. Sierżllnt Kryszka po przewie­
zieniu do szpitala w Jllrosławiu zmarł, 

Prasa angielska o po­
dróży Lavala. 

LONDYN, 24.10 - Prasa IIngielskll 
zdrlldza żywe zainteresowanie rozmowlI­
mi waszyngtońskiemi. "Moming Post" 
zllznacza, że Hoover i Laval nie mogq 
zawrzeć układu, ponieważ muszą sie li­
czyć ze stanowiskiem swoich parlamen­
tów. Dziennik wskazuje na oświadcze­
nie Stimsona w tej sprllwie oraz zazna­
cza, że Mllc Donald podczas swej po­
dróży waszyngtońskiej był również zmu­
szony do prowadzenia rokowań ogól­
nych. 

PARYŻ 24. 10. Dzienniki poranne 
poświ~cają 'SWI} nwagę prawie wyłącznie 
pobytowi premjera Lavala w Waszyn(­
tonie i przewidywanym wynikom rOlI­
mów jego z prezydentem Hooverem. Na­
o,;ól z glosów prasy przebija be~waraa­
kowe zanfauie do premjera Lavah; na­
wet organy opozycji nie wlłtpil\, it po­
trafi on pueprowadzu!. doniosla rokow~­
Jli., nnpoczęte WczofaJ :w Wa8ZJqlAl~. 
z naj wi,kazlł korzyści, nie tylko FranCJa, 
lecz i całej Europy wyrataj,e zado wole­
nie ze sposobu, w iaki p--emjer Laval 
podkreśl ł odrazu 8we ItaLowisi:o w spra­
wie rozbrojenia. 

Premj 3r rozlłmie doniosłość wyraził 
• belpiec anSLWO" tak samo, j~k Ilaje 
sobie sprslfę z cl 'łtl\~ej na nim o lpo­
wiedzialności. 

PARY!, 24. 10. Omawiając wystą­
pienie sen. Borahll .Petit Pllrisien" 
twierdzi, że Hoover zdecydował się w 
ostatniej chwili zaprosić senlItorlI Borll­
ha na obiad, w którym według poczqt­
kow'ego planu mieli uczestnic1yć tylko 
Hoover i Laval, aby premjerowi francus­
kiemu w sposób naoczny przedstlIwić 
trudności, wobec jakich stoi w senacie. 

Wywody Boraha i jego sposób zatll­
tw'ania sprllw o znaczeniu świlltowem 
nazyw] dziennik nadzwyczajnemi I wprost 
naiwnemi. 

.Journlll" dziwi się, te BorM uznllł 
Zll stosowne zająć stanowisko wobec 
wielkich problemów międzynarodowych, 
nie czekając nawet na uprzednie spot­
kanie z Lavalem. 

Naogół jednak, zdaniem dziennika, 
Borah uznaje słuszność frllncuskiego 
stanowiska w sprllwie bezpieczeństwlI 
i reparacyj, gdy y jednak myśl jego 
urzeczywistnić w pełni, to trzebaby so­
bie zadać pytanie, co jeszcze pozostlIło 
z ... pokoju świlltowego. 

PARY!, 24 paździerllikll (PAT.)­
Dziennik .Le Temps" podlij e, wiado­
mość~ że gdy deklarllcja sen. Borahll 
zostllłll zakomunikowllna premjerowi 
Lllvalowi, jeden z jego współprllcowni­
ków, który mIał okazję be%pośrednio 
potem z premjerem rozmllwillć usłyszllł 
podane pótniej prz z siebie do wJado­
mości publicznej n",tępujqce Oświlld­
czenie: Nie przybyłem wcale do Wa­
'szynlltonu by polemizowllć z panem 
Borahem. llni poto by rozpatrzyć 
możności i ewentualno,ki rewizji Trak­
tlltu Wersalskiego. Proszę powiedzieć 
dZiennil<lIrzom, te przyjmuję Ich jutro 
wiec::orem. Niech nie będq wzruszeni 
wcale oświll dczeniem sen3tora BOMlhll, 
który wyraził jedynie swq opinję 050-

bistą_ 
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W MANDŻURJI BIJĄ ARMATY ••• 
Liga Narodów · odroczona do listopada. 

~riand nie zlikwidował konfliktu chińsko-japońskiego. 
GENEWA, 24 października (PAT). O godz. 5 min. 15 po połn<lniu 

zebrała się ponownie Rada Ligi Narod6w na publiczne posiedzenie. Na wstę­
pie przewodniczący oznajmił, te po zamknięcin rannego posiedzenia toczyły 
się dalej układy pomiędzy zainteresowanemi tronami w celn- doprowadzenia 
do porozumienia i opracowania takiego tekstu rezolucji, kt6ryby m6gł być 
przyjęty jednomyślnie. 

Próby te nie dały rezultatu, gdy:! przedstawiciel Japonji w dal­
szym ciągu podtrzymywał swe zasłrze:!enia. Wobec tego istnieją dwa 
projekty rezolucji. 

Zgodnie ze zwyczajem przewodniczący poddał pod głosowanie najpierw 
kontrpropozycję zgłoszoną przez przedstawiciela Japonji. Za tekstem rezolucji 
japońskiej glosował jedynie delegat Japonji. W imiennem głosowaniu wszyscy 
członkowie opowiedzieli się za tekstem rezolucji przedstawionej i opracowanej 
przez Radę Ligi. 

Po głosowaniu przewodniczący zawiadomił Radę, ii rezolucja ta prze­
szła .jednomyślnie. prócz glosu przedstawiciela Japonji". Dalej prze­
wodniczący podireślił trudności, prze(l kt6remi stanęła Rada roztrząsając 
ten zatarg. 

Należy liczyć się z tem, żes trony wezmą pod uwagę zalecenia, zawarte 
w projekcie rezolucji tak, że do następnego posiedzenia Rady sprawa będzie 
zlikwidowana. 

Po przemówieniu przewodniczącego przemawiali delegaci poszczeg61nych 
państw. wyratając przewodniczącemu podziękowanie za poniesiony trud. 

Przedstawiciel Chin wyrazilobawę, te nadzieje, sformulowane 
przez przewodniczącego, co do rychłego zlikwidowania zatargu nie 
ziszczą się. Chiny nie mogą pod źadnym pozorem zgodZIĆ się na bezpośre­
średnie układy z Japonją przed wycofaniem wojsk japońskich z Mandturji. 
Przewodniczący min. Briand w końcowem przem6wieniu apelował do l :hin i 
Japonji, by wykazały całą dobrą wolę i doprowadziły do pomyślnego zała­
twienia nieporozumienia. a tem posiedzenie zamknięto i odroczono do 16-go 
listopada. 

TOKIO, 24.10. (PAT.). Rozczarowane i niezadowolone ze stano­
wiska Ligi Narodów koł~ rządowe japońskie nie kryją się z zamiarami 
wystąpienia z Ligi. Uwatają one, :!e nietylko zostało zlekcewatone sta­
nowisko Japonji, ale :!e Liga odstąpila od swych zasad i ogólnej linji 
wiątących ją traktatów. 

GENEWA, 24,10. (PAT.). Dziś wieczorem i jutro rano opuszczają 
Genewę przedstawiciele państw biorących udział w sesji Rady Ligi Narod6w. 

.. ----------------------.... ----------------------Min. Grandi w Berlinie. 
BERLIN, 24.10. (PAT). Dziś 8 godz. 19.55 minister spraw zagra­

nicznYCh Włoch. 6randi. przybył pociągiem pospiesznym do Monachjum, 
skąd wyjechał do Berlina. 

Ucisk ludności polskiej na Łotwie. 
Za polskie śpiewy w kościele -- więzienie 

wielki wiec przeciwko prześladowaniom 
Polaków na Łotwie. Po wiecu drobne 
grup.y studentów dokonywały wystąpień 
antyrządowych. 

MOSKWA, 24. X. (PAT). Z Tokio 
donoszlI, że dnia 22 b. m. wyjechała do 
Mukdenu grupa parlamentarzystów ja­
pońskich. Celem podrózy japońskich po­
słów jest chęć zbadania na miejscu sy­
tuacji w Mandżurji. 

MOSKWA, 24. X. (PAT). Jak donosi 
prasa sowiecka, japońskie samoloty 
zbombardowały w tych dniach pozycje 
wojsk chińskich w okolicy Ciclkaru. 

Akcja japońska wywolana była po­
dobno tern, ze wojska chińskie stale o­
strzeliwa 'y aeroplany japońskie, pelnill­
ce służbę wywiadowczą. 

Chińscy dezerterzy. 
MOSKWA, 24. X. (PAT). Z Mukde­

nu donoszą, ż e W okolicy Dairenu za­
trzymany był przez dezerterów chiń­
skich pociąg japOński. ZnajdujlIce się 
wpobli u oddziały wojsk japońskich od­
parły dezerterów, przyczem w czasie 
potyczki zginęło 60 chińczyków . 

Napady na kolei 
wschodnio .. chińskiej. 

l\iOSKW A, :H 10. - Prasa sowiecka 
podaje. iż wypadki w Mandturji wywo­
łały · nastrój ~ktywny w ugrupowaniach 
politycznych we Wschodniej Mongolji. 

Podniesiono kwe.tję niepodległości 
Mongolji i obecnie kr~ż~ pogło~ki o mot· 
ności Iiowych wypadków już zwil\zaoych 
bezpośrednio z MongoJj~. 

Mówi się o możności powołania rządu 
niepodległej Mongolji oraz 8t'll'onenia au· 
tonomieznej armji mongolskiej. 

Aktywizm Mongołów szczególnie daje 
się we znaki w zachodniej części wschod­
nio·chińskiej kolei, gdzie ludność z oba­
w, oczeknje wystąpień ze strony Mongo· 
tbw. W okręgu Trekte oddział mongol­
ski już dokona! I!lłpadu na lioję wlchod­
nio·chińskiej kolei, gdzie zabił kilkn toi­
nlerzy z ochrony kolejowej. ..... .................. .. 

Strajk kolejowy 
w Hiszpanji. , 

PARYŻ. 24.10. - Malaga, Kadyks, 
Grenada, Bilbao są w dalszym ciągu te­
renem zaburzeń, strajków i walk z po­
licją. 

Właściciele większych przedsiębiorstw 
zamykają fabryki i magazyny i opuszcza­
ją kraj. 

Ostatnio ogromnie daje się odczu­
wać strajk kolejowy, przez co zatamo­
wany jest dowóz żywności do miast. 

W dniu wczorajszym zakończył się 
w Dynaburgu proces 27 polaków, os­
karżonych o śpiewy polskie w kościele 
w IUuksżcie. Sąd pokoju skazal dwie 
osoby na dwa miesią -e aresztu, pięć o­
sób na 6 tygodni, siedem osób na 4 ty­
godnie, uniewinniono zaś tylko osiem 
osób, przyczem co do pięciu osób u­
niewinnienie jest warunkowe. 

-----------------------------.... ---------------Złoto spada na giełdzie. 
Polskie pożyczki mocno. 

go obniżył się znowu - dziś robiono 
tranzakcje po 9 zł. 37 gr. (wczoraj 9.45 
onegdaj 9.70). Rubel zloty 5.60. 

* • • 

Nr. 37. 

Na warsztacie 
politycznym. 

Wczoraj o':było się wielkie zgroll\(l­
dzenie adwokatów warszawskich celem 
zajęcia stAROwiska w sprawie projektu 
o nowym ustroju palestry. 

• • • W poniedziałek sąd najwyższy roz-
patrywać będzie protesty przeciwko wy­
borom do senatu w woj. pomorskiem, 
gdzie mandaty uzyskali : B. B. -l, Klub 
Nar.-l, N.P.R.-l, oraz protest prze­
ciwko wyborom do sejmu w okręgu 
~ 62 - Lida-Oszmlana-Wolożyn­
Wilejka. Mandaty uzyskało wyłqcznie 
B. B. -7. 

• • • Min. Zaleski zdawał dziś Prezyden-
towi Rzplitej sprawozdanie z wrześnio­
wej sesji Rady i zgromadzenia Ligi Na­
rodów. 

W poniedZiałek p. Prezydent wyje!­
dża na SlllSk Cieszyński celem wzięcia 
udziału w polo\4>lIniu, zorganizowanem 
dla korpusu dyplomatycznego. 

* * • 
Poseł polski w Moskwie p. Patek 

wyjeżdża we wtorek do Moskwy. 

Stan oblężenia 
w Paragwaju. 

ł\OWY JORK, 2ł.l0. - WIldłog o­
statnich wladomudci z Paragwajn, w 
kraju tym wybuchły rO&r1lchy. Prezy­
dent republiki ogło~lł wczoraj s tau o~­
lężenia. 

Niepokoje zaczęły siQ od wystąpień ­
studentów, którzy zdemolowali lokal re· 
dakcji .El. Liberal " i potłukli kamienia­
mi .szyby w pabcu prezydenta, Stan 0-

bl~żenia wa trwać do l marca 1932 ro­
ku. 

Sąd nad zbuntowanymi · 
marynarza mi. 

BERLIN, 24.10 (PAT). - Z Kilonji 
don\ SZIł: Z pośród m ... rynarzy, którzy 
brali udział w strajku na okrętach nie· 
mieckich w porCie leningradzkim dotych· 
czai 84 marynaMly Skazano na łl\czn!! 
kar~ 50 miesięcy więzienia . Wszyscy 
oskarżeni odpowiadaj" za bnnt. Kapitan 
jednego z parowców zeznał, że jeden 
z oficerów został w porcie leningradzkim 
pobity i obrabowany przez zbuntowanych 
marynarzy. 

Wy krycie składu bomb 
w Berlinie, 

BERLIN, 2uO (PAT). - W miesz­
kaniu jednego :Ii komunistów berlińskich 
policja wykryła wiellri skład materjałów 
wybuchowych oraz form żelaznych, słu­
źl\cych do wytwarzania bomb. Skonfi­
skowano ró"niet nielegalne druki, zawie­
rajl\ce wskazówk~ dotycąclI kOlll!trukcji 
maszyn piekielnych. 

Niewątpliwie wyrok dynaburski odbi­
je się bardzo Ilłośnem echem w całej 
Polsce i przyczynić się moze w poważ­
nym stopniu do zniszczenia tych sym­
patyj, jakie Polska doniedawna dla Łot­
wy posiadała. 

Nie od rzeczy będzie też przypom­
nieć tutaj wniosek nagły, zgloszony 
wczoraj w Sejmie i w sprawie uciska­
nia ludności polskiej na Łotwie. Wnio­
sek ten brzmi: 

Wysoki Sejm· uchwalić raczy: 

NOWY JORK, 24.10. Wczorajszagieł­
da przyniosla dalsze obsunięcie się fun­
ta, którym przy zamknięciu giełdy do­
konywano tranzakcyj po 3.91 I trzy 
czwarte (po przeliczeniu 34 zł. 90 gr.) 
Marka niemiecka słabo (2 zł. 07 gr.). 

Polskie pożyczki zagraniczne cillgle 
mocno. W dniu wczorajszym znowu zy­
skały po 1,5 punkta. StabilizacyjnIl do­
konywano tranzak1yj po 54 i trzy czwar­
te do 56, dillono'fską 59 i jedna czwar­
ta do 60 i jedna I::zwarta. 

Włall"cieiela mielzkania aresztowauo 
i odstawiono do sądno Na podstawie do­
konanych re . ilji w t . zw . • Domu Liebh· 
nechta· wykry\o biuro partji komnni­
stycznej. A.resztowano kilku funkcjonar­
juszy partji kom. za stawianie oporu. 
policji. - Wykryte materjaly wybu­
chowe, jak stwierdzono pochodził II kra­
dzieży dokonywanych ostatnio wrót· 
nych puuktach Niemiec. 

BUDAPESZT, 2410. W tutejszych 
kołach finansowych coraz głośniej się 
mówi o moratorjum dla wypłat zagra­
nicznych. Bankierzy Sił zdania, że mimo ~ 
urzędowych zaprzeczeń rZlldu węgier­
skiego, moratorjum zostanie w niedłu­

Redukcje pracy 
na Górnym Śląsku. 

Sejm wyraża żądanie, by rząd sko­
rzystał z przysługującej mu wedle pra­
Wa międzynarodowego ·możności i wy­
stąpił z całą stanowczością przeciw u­
ciskowl ludności polskiej na Łotwie, 
który uwłacza powadze i godności pań­
stwa oraz uczuciom narodu polskiego, 
przejawiając się w ostatnim czasie m. 
in. w takich zarządzeniach, jak zawie­
szenie Związku Polaków na Łotwie i 
dziennika polskiello oraz za(!\knięcie Zw. 
polsKiej · młodzieży katolickiej i sześciu 
szkół, utrzymywanych przez tamtejszych 
Polaków. 

WARSZAWA, 24. X. (Wt) Warsza­
wa była wczoraj terenem burzliwych 
uIść spowodowanych przez uczącą się 
młodzież wyiszyc.h uczelni. W godzi­
nach południowych młodziet zwołała 

* • * 
Na giełdzie warszllwskiej pożyczki 

zagraniczne, papiery lokacyjne, komu­
nalne i państwowe w dalszym ciągu 
dośĆ mocno. 

gim czasie ogłoszone. 
Ostateczna decyzja uzależniona jest 

od odpowiedzi Międzynarodowego Ban­
ku Wypłat w Bazylei, dokqd zwróciła 
się z memorjałem Rada Narodowego 
Banku Węgier. 

KATOWICE, 24. X. (PAT). Przed­
siębiorstwa tramwajowe i autobusowe na 
Górnym Sl'lsku wym6wlły pracę wszyst­
kim pracownikom. Przypuszczalnie przed­
siębiorstwa te przystąpili do obniżania 
płac pracowniczych. 

Dolar w rob rotach prywatnych 8.87 
Złoto znowu słabiej. KursIdolara złote-

Sprawa zdecydowana będzie defini-
tywnie w przyszlym tygodniu. -----

Gandhi niezadówolony 
Konferencja Okrągłego Stołu nie daje 

wyników. 
LONDY , 24..10. Na dzisiejszem I 

o3i~dzenil! komisji konstytucyjnej ~onlerenCjl okrągłego stolu wygłosił 
dłuisze przemówIenie Gandhi, który 

poddał ostrej krytyce dotychczasowe 
wyniki konferencJi. 

. Wśród llczestników konferencji pa­
nuje wzajemna nieufność, zaś korona 

niepotrzebnie jest wciągana w debatę. 
W końcu swego przemówienia 

Gandhi żądał całkowitej niepodległoś· 
ci Indji. 

W kołach hinduskich panuje wieI· 
ki pesymizm co do dalszych losów 
konferencji okrągłego stolu. Przewo­
dniczący komisji konstytucyjnej lord 
Sankey, m,ał oświadczyć poufnie nie­
którym członkom konferencji, że mo­
gił rozpocząć swe przygotowania do 
drogi powrotnej . 
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W Białym Domu. 
Wizyta premjera Lava1a w Wa­

szyngtonie budzi powszechue i zrozu­
miałe zainteresowanie. Pierwszy fliz 
bowiem w dziejach stosunków francu­
sko-amerykańskich premjer Republiki 
Francuskiej staje na zaproszenie pre- . 
zydenta Stanów Zjednoczonych na a­
merykańskiej ziemi, celem omówienia 
ogólnej sytuacji światowej i wzajem­
nych stosunków obu p~ństw . na tern 
tle. Wyjątkowy ten wypadek jest co­
prr.wda wystarczająco umotywowany 
conajmniej równie wyjątkową sytua­
cją, w jakiej znalazł się niemal cały 
świat wskutek kryzysu gospodarczego. 
Niemniej jednak zewnętrzny efekt wi­
zyty francuskiej w Waszyngtonie jest 
niezwykle mocny. To,też wizytę pre­
mjera LavaIa w Stanach Zjednoczo­
llych porównywano i porównuje się z 
podobnie niezwykłym faktem, jakim 
był przyjazd ś. p. prezydenta '" ilso­
na do Europy na konferencję pokojo­
wą w Wersalu - co stało się wbrew 
wszelkim dotychczasowym tradycjom 
amerykańskim , według których :prezy­
dent nie powinien wydalać się z kra­
ju podczas okresu swego urzędowania, 
jednak mało jest chyba podobieństwa, 
poza ową wyjątkowością, między jed­
nym wypadkiem a dJ·ugim. Prezydent 
Wilson jechał do Europy jako prorok 
nowego porządku rzeczy, który wiał 
zmienić oblicze świata - wrócił zaś 
jako człowiek złamany i chory, a nad­
to z tem przeświadczeniem, iż dzieło 
jego zostało całkowicie i doskonale 
spaczone; - prezydent Wilson jechał 
do Europy otoczony aureolą popular­
ności, ·wrócił zaś na ziemię amerykań­
s~ą po to chyba tylko, by stać się 
celem pocisków opozycji. Tymczasem 
ani jedna, ani druga ewentualność 
Lavalowi nie grozi; - nie jedzie on 
jako prorok; napewno nie wróci ja­
KO człowiek ńiezrozumiany i złamany 
życiem. Jedzie on do Ameryki jako 
dobry bussinessman, by omówić z dru­
gim bussinessmanem wspólny i ważny 
interes. Interesem tym jest uzgodnie­
nie linji politycznej Francji i Stanów 
Zjednoczonych na najbliższą przysz­
łość. 

* * * J?owitanie premjera Lavala w No-
wym JorJrn miało niezwykle .owacyj­
ny charakter, jednak nie należy opie­
rać na tem jakichś daleko idących 
wniosków. Amerykanie są z natury 
swej jak duże dzieci i cieszy ich ka­
żda nowość, miarą zaś st,psunku ame­
rykańskich .s7iarych ludzi z ulicy" do 
francuskiego gościa jest fakt, iż rów­
nie entuzjastyczne zainteresowanie tłu­
mu nowojorskiego budziła córka pre­
mjera Lavala, towarzysząca ojcu w 
podróży. 

Ośrodek wizyty i rozmów waszyng­
tońskich znajduje się nie na ulicy no­
wojorskiej, tylko w ścianach Białego 
Domu, w zaciszu letniej rezydencji 
ambasadora amerykańskiego w Paryżu 
Edge'a i podmiejskiej willi sekretarza 
stanu Stimsona. gdzie premjer Lavla 
spędził lwią cześć swego pobytu na 
gwiatdzistym koutynencie. 

Jak stwierdzono ofiCjalnie z obu 
stron, rozmowy premjera Lavala z 
prezydentem Hooverem nie mają usta­
lonego programu: - ot będzie się 
mówić .0 wszyst.ldem i niczem", -
de omnibus rebus et quibisdam aliis. 
Zwyczajem anglo-saskim prezydent 
Hoover rozpocznie może rozmowę od 
pogody: - Unlikely weather, isn't?-

Nieszeszgólna pogoda, _ nie sądzi pan? 
Tak przynajmniej wypadałoby rozpo­
cząć. Albowiem pogoda jest rzeczywi­
ście nie zczególna: - bezrobocie, trud­
ności finansowe, ucieczka złota z 
Ameryki, ucieczka szeregu państw od 
• gold-standaril'u" , - nie są. to by­
najmniej przyjemne sprawy, a baro­
metr gospodarczo - polityczny nie drga 
ani na milimetr w kierunku pogody. 

' Można więc o pogodzie' rozmawiać do­
woli, oczywiście o pogodzie gospodar­
czo-pplityczuej; - jest to temat w 
danej chwili wystarczająco urozmai-

cony. Chociaż chmury sytuacji obecnej 
nie zawisły jeszcze tak bezpośrednio 
nad Francją, jak nad wielu innemi 
mocarstwami, jednakowoż premjer La­
val zdaje sobie bezwą,tpienia sprawę 
z niezwyklej powagi sytuacj i. Dlatego 
też rzeczą, obu mężów stanu będzie 

odpowiednie rozstawienie piorunochro­
nów i rozpędzenie w miarę sił i moż­
ności gromadzących się chmur .. 

* * * 
Podczas wyjazdu do owego Jor-

ku zasypano Lavala, ulewą .confetti" 
co jest tradycyjnym objawem sympatji 

----------------------------------------------.. _-----
Anglja W przededniu wyborów. 
Liczna reprezentacja ugrupowań. - Widoki na zwycięstwo. - Część 
parlamentu już istnieje. - Kandydat do dyspozycji wyborców. - Marki 

nIemieckie - kaucją Mac Donalda. 

Londyn, w październiku. 
Wybory zbliżają się w szybkiem 

tempie. Z chwilą zamknięcia listy kan­
dydatów, z chaosu stronnictw, programów, 
poglądów wyłania się obraz rywalizacji 
dwóch największych partyj: konserwa­
tystów i socjalistów. 

Zasadnicze ugrupowania . 
Walka zasadnicza toczyć się będzie 

właśni e między temi ugrupowaniami ; 
pozostałe są niezbyt liczne (pod wzglę­
dem ilości kandydatów). Na ogólną 
liczbę 1286 kandydatów konseJ:Watyści 
zgłosili 517 nazwisk, LaboItI' Party-533, 
liberałowie - 121, reszta przypada na 
drobne stronnictwa, ktore poraz pierw' 
szy w Anglji występują do walki wybor­
czej. Dość powiedzieć, że słabe w o­
statnich czasach stronnictwo liberalne 
rozbiło się na trzy obozy: liberałów, 
. ortodoksyjnych· pod wodzą Lloyd Geor­
ge'a, liberałów .narodowych· z sir Joh­
nem Simonem na czele i wreszcie libe­
rałów .niezależnych ", którym przewodzi 
sir Herbert Samuel. 

Part ja Pracy staje do walki również 
niejednolicie: jako zwolenniczka wolnego 
handlu i, socjalizacji banków - pod wo­
dZI! Hendersona i jako .narodowa Par­
tja Pracy', wlokąca się w ogonku za 
konserwatystami - z Mac Donaldem na 
czele. Do walki wyborczej staje wresz­
cie utworzona przez sir Oswalda Mo­
sley'a anonimówa .Nowa Partj" o ja­
kimś lewicowo-faszystowskim kierunku, 
a wreszcie - komuniści. 

Giełda reaguje. 
Giełda londyńska, czule reagujlIca 

na bliskie wybory, notuje zakłady na 
korzyść konserwatystów na poziomie 
przewidywanej większości 180 manda- I 
tów. Istotnie, sytuacja socjalistów nie 
jest teraz tak korzystna, jak w r. 1929. 
Wówczas glosy robotnicze rozbiły się 
między konserwatystów i liberał6w . Przy 
jednomandatowym systemie większościo­
wym korzy; ć osillgnęła Part ja Pracy, 
zdobywając posła do Izby gmin wi~ k­
szościll względną nieraz kilkudziesięciu 
lub kilkuset głosów. 

Inaczej przedstawia się sprawa dziś, 
gdy w 409 okręgach do walki staje po 
2-ch kandydatów; szans l'! laburzystów 
z/TIniejszają się poważnie, będą bowiem 
mieli przeciw sobie wszystkie głosy nie­
robotnicze. Coprawda Lloyd George 
wezwał wszystkich swych zwolenników 
do oddawania głosów na Labour Party 
tam, gdzie majl! do wyboru konserwa­
tystów lub socjalistów. Ale platforma 
Partjl Pracy odstraszy niejednego libe­
rała . 

Bez konkurencji. 
Częgć parlamentu liczy j uż 67-miu 

posłów, aczkol wiek wybory jeszcze 
się nie odbyły. Są to kandydaci 
.bezkonkurencyjni", zgłoszeni w okrę­
gach tak dalece pewnych, że przeci­
wnicy nie stawiają im wcale czoła . 
System wyborczy angielski wymaga 
by kaMy kandydat zloiył kaucję 150 
funtów szerl.; o ile nie zdobędzie pe­
wnego minimum głosów, kaucja prze­
pada. To też w beznadziejnych dla 
niektórych stronnictw okręgach kan­
dydatów zupełnie nie wystawiono. 

Tricki wyborcz8, 

Wybory personalne (nie z Jjsty) 
mają wiele zalet. Kandydat winien 
si~ dobrze .zaprezentować" w swym 
okr~gu, by - po za swym programem 
- zdobyć popularność wśród wybor· 
ców. Stąd też ogromna ilość wieców 
przedwyborczych, na których kandy­
dat musi się pokazać, przemówić, 
.przedstawić si~" tłumom. 

Niektórzy czynią to w sposób oso­
bliwy: Pewien kandydat konserwaty­
stów po 3 razy .dziennie przemawia 
na wiecach, pozatem jednak wywiesił 
na drzwiach swego lokalu wyborcze­
go ogłoszenie, zawiadamiające, że 
przyjmuje osobiście kaMego wyborcę 
do godz. 9-ej wiecz. i gotów jest oso­
biście odpowiadać na wszelkie pyta­
nia z zakresu platformy wyborczej. 

Kandydatura Mac Donalda. 
Mac Donald wr6cił do swego okr~gu 

- Seaham. kt6ry go w poprzednich wy­
borach posł&ł do Izby Gmin. W okręgn 
tym staje do walki, pr6cz premjera, ofi­
cjalny kandydat Labonr Party - Co:xon 
i komnnista Lumley. Walka będsie za­
żarta, labnn:ystom zalety bowiem na oba­
lenin ~iac Donald&. Atak na premjera 
rozpoczęli przedstawiciele Zw1I1Zk6w u­
wodowych. Warto zaootować nowe· zja­
wisko w aogielskim rnebn robotniczym: 
ZWillZki zawodowe, które dawniej zacho­
wywały wi~cej runiaro, aniteli icb poli­
tyczna pr~dstawicielka - Part ja Pracy, 
dziś Sil bardziej agresywne i częstokroć 
prześci,aj" Laboor Party w politycznych 
tlIdaniach. 

SkładajlIc przepiaau/\ kaucję, Mac Do­
nald demonstraoyjnie zaproponował 60 ty­
sięcy marek niemieckich z okrau infla­
cyjnego, tyle - powiada - zarabiał ro­
botnik niemiecki tygodniowo,"'a oie miał 
co jeśĆ. J eteli eię chce nnikn". alr.utk6w 
takitlj inflacji, nalety głosować Zło rą-
dem narodowym. Ry@. 

1 __ • • 
Pamiętaj o ' obowiązku 
względem państwa i społeczeństwa­

śpiesz do spisu powszechnego ludności. 

i uznania ze strony publiczności ame­
rykańskiej. Podobny deszcz spotkał 
przy wjeździe do Nowego Jorku Liud­
bergh'a po dokonaniu lotu przez At­
lantyk z Ameryki do Europy. Zanim 
jednak premjer Laval z Europy wyje­
chał i przez cały czas jego podróży 
skrzętni, zapobiegli wi i pomysłOwi 

dziennikarze postarali się o zasypanie 
świata podobnym deszczem pogłosek i 
domysłów. z których każdy był mniej 
lub więcej dowolną kombinacją. Albo­
wiem premjer La"al zachował milcze­
nie do ostatniej cbwili. 

Jedynie w mowie swej, którą od 
powiedział na powitalne przemÓwienie 
burmistrza Nowego Jorku, premjer 
Laval uchylił nieco zasłony, pokrywa­
jącej jego zamiary. 

Mieliśmy więc tutaj ogólny zarys 
tego, z czem premjer Laval do Sta­
nów Zjednoczonych przyjechał. Współ­

praca francusko - amerykańska ma u­
gruntować i zabezpieczyć bezpieczeń­
stwo na świecie. . . 

Jest to oczywlscle jedna strona 
medalu. Drugą stronę reprezentujll 
plany i tendencje prezydenta Hoovera. 
O ile zaś u premjera Lavala i w sta­
nowisku Francji wysu wajll się na 
pierwszy plau kwest je polityczne, o 
tyle po drugiej stronie oceanu proble­
my fiuansowo-gospodarcze stają, się co­
raz bardzil'j palące. Mówiliśmy już 

o masowem wycofaniu złota z Amery­
ki; - wprawdzie daleko jest jeszcze 
do wyczerpania amerykańskich zaso­
bów złota do tego stopnia, by miało 
to zagrozić kursowi dolaraj - jeśli 

zaś już teraz mówi się o możliwości 
oderwania się Stanów Zjednoczonych 
od podstawy złotej, to jest to bardzo 
odległa muzyka przyszłości. Niemuiej 
jednak obecny stan rzeczy grozi ży­
ciu finansowemu Ameryki poważnemi 
zaburzeniami. 

Porozumienie francusko-amerykań­
skie dokonałoby się więc na podsta­
wie wzajemności: - współpraca iinan­
sowa wzamian za współpracę politycz­
nIl· 

Nie jest to sprawa tak łatwa, jak­
by się napozór zdawało. Nie zapomi­
najmy bowiem o tem • tabu" politycz.­
nem, jakiem jest dla większości Ame­
rykanów zasada nie mieszania się w 
prawy europejskie. MoŻD& się jednak 
spodziewać, iż zasadę tą zasłoni się 
narazie złotym parawanem francuskim 
i odpowiednią frazeologją dyplomatycz­
ną. Nie idzie bowiem bynajmniej o 
zawarcie jakiegoś układu formalnego; 
- wystarczy naj zupełniej .agreement 
of gentlemen" - porozumienie dżen­
telmenów, dokonane we wspólnym, 
dobrze rozumianym interesie, a zara­
zem w interesie całego świata. 

Poprzednio porównaliśmy przyjęcia 
premjera Lavala w Nowym Jorku z 
podobne mi owacjami n& część Lind­
bergb'a. Teraz gdy cały świat patrzy 
na Biały DDm i oczekuje rezultatów 
wizyty premjera L&vala w Waszyng­
tonie, można wyrazić życzenie, by 
podróż ta połączyła niewidzialn, niei, 
dwa naj potężniejsze w tej chwili na 
świecie mocarstwa tak jak Lindbergh 
niewidzialnym szlakiem wego lotu 
poł,czył dwa odrębne kontynenty. 
Wy to w interesie cs)ego wiata. 

P . Ln. 
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Streszczenie poprzednich 
rozdziałów. 

W lutym 1919 roku prezes zakładów 
przemysłowych .Rokiclńska Manulaktu­
raK Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobycie w Angljl 
I Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn I surowca dla wlasnego przed­
siębiorstwa. 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon .abiera s ię do pracy 
i przogląda ble:lącą korespondencję, 
wśrÓd której znajduje się list od syna, 
staje przebywającego w Gdańsku. 

Drugi syn Hakona, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa .. łasnle w Łod,.I. 

Poza tem Hakon znajduje w kore­
spondencji zaproszenie na przyjęcie do 
tony dyrektora .Banku dla handlu hur­
towego i detalicznego', Zoljl Peclowej. 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia. 

Na przyjęciu u Pecłów Oskar H.kon 
spotyka sję z synem swoim Morycem, 
którego łączy z Peclow,! blizkl stosunek, 
o czem wie również mąt PeclowoJ. 

Po odejsciu starego Hakona Peclowa 
zaciąga Moryca do swojego buduaru, 
z rozmowy Ich wynika że Moryc dzlala 
w porozumieniu z bratem i Peclowq, 
przeciwko ojcu I chce zapewnić braLu 
pra wo decydującego głosu 'w organIzo­
wanem przez rodzInę H.konów przed­
siębiorstwie gdańskiem .Atlantlaum'. 

. W kilkanaście dni po tem przyjęciu, 
maszyny, oczekiwane z niecierpliwością 
przez HakoDa nadeszły wreszcie z An­
glji do ŁodzI. Wraz z maszynami przy­
byli równloż monterzy, ktÓrzy podjęli 
się zmontować maszyny, by Z8 trzy ty­
godnie można było puścić fabrykę w ,·uch. 

Wreszcie fabryka jest juz w pełnym 
ruchu. 

W małym szynku robotnicy radzą 
nad sytuacją wytworzoną przez spadek 
waluty i wzrost dro~yzny. 

W wyniku dyskusji postanawil.ją 
pÓjść do związku, by podjąć akcj ę pod-
wytkową· . 

Na zebraniu w związku postano­
wiono odbyć konlerencję z Hakonem. 

Burzliwa konIerencja przedstawicieli 
związku z Oskarem Hakonem nIe daje 
wyniku. Delegaci fabrycznl otrzymuj,! 
pol.cenle przygotowania się do akoji 
strejkowej. 

Moryc H.kon dowiaduje się o grożą­
cym strejku od męta swej kochanki, 
Zygmunta Zamensona, kt6remu powie­
rzył przedstawicielstwo • Rokicińskiej 
Ahnufaktury·. Mor c Jest oburzony, 
te ojciec nie poinformował go o wy­
tworzonej syt uacji 

Moryc' podejrzewa, że ojciec nie chce 
dopuścić do współrządów w fabryce 
I faworyzuje pod tym względem młod­
s%eao brata Hermana, kt6ry przed kil­
koma miesiącami powr6cił % Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 
pols o-rosyjskiej i nawet jako dezerter 
został - po powrocie do kraju - od­
dany pod sąd. 

Antagoni%m braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sprawą, strejku W wyniku obrad stary 
Hakon p stanawia zagrozitl, te w razie 
nieotrz,ymania wytszego I\ontyge tu kre­
dy towego unier.chomi fabrykę. 

Wobec ni.u względnienia zl\dań ro­
bornlków w labryce wybucba strejk. 

Dochodzi do ostrych Incydentów, w 
wyniku których dwaj robotni cy zostają 
aresztowani na żądanie Hakona. 

Pomiędzy braćmi dochodzl- na tem 
tle - do ostrej sprzeczkI. 

Bakon postanawia kształcić swego 
n.jmłodszeg~ syn" Allreda .,,~ranicą. 
Mrśl wyjazdu na studja ni e uśmiecha 
się młodemu cWopcu, zwła.szcza, iż 
ojciec wyznacza mu niewielką pensję. 

W ostatniej chwili Hakon zmienia 
swą decyzję i wys~ła syna do War­
szawy. 

Allrep przygotowuj e się do matury 
pod kierunkiem studenta mozolji Ow­
czarka. 

Wspólnicy firmy postanawlajl! zlik- ' 
wldować spółkę. 

a ti. rozrachunków dochodzi do 0-
trej wymiany zdań. 

Do gry zasiada ozterech łódzkich 
adwokatów, między inneml dwaj wybitni 
karniśei Sianowski iKones. 

Szczęscle poczlILkowo sprzyja Si,,­
nowskiemu. 

................................. 
W pewnym jednak momencie szczę­

ście odwróciło się odeń. Bił kaźdą 
kartę i przegrywał, banki "padały' 
mu przy drugiej lub trzeciej ręce . 

- Passa odwróciła się - skon­
statował lakonicznie. 

Wojdzimirskiemu natomiast karta' 
zaczęła sprzyjać. 

Przeprowadził stuzłotowy bank 
przez osiem rąk i zagarnął przeszło 

sześć tysięcy złotych. 
- Dość afer - zdecydował po 

ósmej wygranej, 
- Proszę, biorę - Sianowski 

sięgnął po maszynkę z kartami. 
De pan daje. 

- Pełny afer. Trzy dwieście. 
- Proszę, biję - przyjął wy-

zwanie Wojdzimil'tlki. 
• Sianowski spokojnym ruchem ścią­

gnął karty i rozdał je. 
Szybkim ruchem oderwał swoje 

dwie karty od stołu . Miał siódemkę 
i kr6la - czyli tak zwany "rewol­
w,er ". 

- Daję kartę - oświadczył nie­
mal pewny wygranej. 

Wojdzimirski obejrzał swoje karty 
rzucił je na stół. 

- Nie wezmę, bo mam osiem. 
Sianowski nie mówiąc słowa się- \ gn,. do kieszeni i wyciągnął paczkę 

pi~etzłotowych banknotów. 

Uprzejmym gestem przysunął Woj­
dzimil'tlkiemu iedem sztuk. 

- Popro zę o trzysta reszty. 
Tymczasem bank przeszedł ,lo rąk 

Grunerta. Młodemu adwokatowi lego 
wieczora karta szczególnie nie sprzy­
jała. Nie przejmował się tem zbytnio, 
chociaż fakt, . że padał stale • ofiarą" 
drażnił jego ambicję. 
, - Pięćset złotych w banku­
oznajmił przesuwając na środek stołu 
błękitny papierek. 

- Idzie - zadeklarował ~ąsiad 
z lewej strony. 

Bankier szybko rozdał karty, mo­
mentalnie obejrzał je i rzucił na stM. 

Miał dziewiątkę· 
, - Kolega sięga polowę po .szla· 

gierze" - zapytał Sianowski 
- Nie. 
- BIję cały tysiąc. 
Znów bank był górą. 
- Dwa tysiące do mecenasa 

zwrócił się Grunert do Konesa. 
- Proszę· 
Bank znowu wygrał. 
- Cztery tysiące dla następnego. 
Był nim Wojdzimirski, który 

przez sekundę zawahał się. 

- Banco solo - zdecydował. 
Grunert sięgnął do maszynki ... 
W tej chwili rozległo się donośne 

buczenie syreny fabrycznej, a równo-

cześ nie sygnały alarmowe straży o­
gniowej wyjeżdżającej z ul. Przejazd. 

Wojdzimil'tlki zerwał się i dobiegł 
do okna wychodzącego na ul. Piotr­
kowską· 

Ujrzal wozy strażackie przejeżdża­
iące w gwałtownym pędzie w kIerunku 
ulicy Nawrot. 

Gdy odwrócił się od okna, czuł, 
że cała krew sptynęła mu do serc&-. 
Nogi uginały się pod nim, ręce drża­
ły, a w ustach cznł dziwną gorycz. 

- Przepraszam na chwilę. thcę 
się dowiedzieć gdzie się pali. 

Głos drżał mu i załamywał się , 
Doszedł do drzwi, jak pijany. Z 

trudnością, natrafił na klamkę. 
Partnerzy obserwowali go ze zdu­

mieniem. 
Zaległo przykre milczenie. 
Przerwał je Sianowski, który za­

ciągając się papierosem, rzucił senten­
cjonalnie. 

- Niema ognia bez dymu. 
- Powiedzcie raczej gdzie jest 

dym, tam się pewno pali. 
Tymczasem syreny fabryczne alar­

mowały bez przerwy. Głuche ich to: 
ny rozbrzmiewały raz głośniej, raz 
ciszej , jakby tą zmianą, tonacji chcia­
ły zwrócić na siebie uwagę. 

Raz po raz rozlegały się srebrzy­
ste dźwięki dzwonków na wozach stra­
żackich i ostre tony sygnałąw, wy­
grywane na trąbkach. 

Przez odsłoniętą część okna moż­
na było zauważyć krwawy odblask 
łuny, której odblask naprzemian słabł 
i potężniał. 

- Jakiś olbrzymi pożar widocz­
nie - zauważył Grnnert. 

- A pan się też pewno pali do 
rezegrania banku - zażartował Ko­
nes. 

- I, nie takie ważne. 
- Ważne czy nie waźne. Albo 

cztery • kawałki" - albo guzik. To 
decyduje o rezultacie. 

Do pokojn ViSzedł Wojdzimirski. 
Był jeszcze bledszy niż przed tem. 
- Pali się .Rokicińska Mannfak-

tura" - wyjąkał. 

- Nie może być krzyknął 
Grunert. 

Wojdzimirski ciężko opadł na krze­
sło. 

- Niestety tak jest. To dla mnie 
ruina. 

Zakrył twarz rękami. Nerwowe 
drgawki wstrząsały całem jego ciałem. 

W pokoju zapanowało milczenie. 
Po pewnej chwili Wojdzimil'tlki 

zerwał się z krzes:a. 
- Panowie mi wybaczą, ale mu-

szę jechać. . 
Ależ oczywiście. 

- No może jednak tę grę roze-
gramy zaproponował niepewnie 
Grunert. 

Wojdzimirski spojrzał na niego, 
jakby nie rozumiejąc o co chodzi. 

- No tę dwutysięczną stawkę­
wyjaśnił Grunert - . którą pan chciał 
"bić". _ 
, - Ah, więc panowie nie roze­

grali tej stawki. 
- Oczywista, że nie. Czekaliśmy 

na pana. 
- Więc dobrze. Poproszę o karty. 
Dostał szó tkę i króla. 
- Dziękuję· 
Bankier wyrzucił na stół szóstkę. 
- Mamy po sześć . 

Grunert ponownie rozdał kart.y. 
Wojdzimirski dostał dwie dzie- ' 

wiątki. 

Rzucił je na stół. 

- Mamy en carte - spokojnie 
oświadczył Grunert, otwierając karty: 
ósemkę i dziesiątkę . 

Czterokrołnie jeszcze powtórzyło 
sie to samo, ku zdenerwowanin gra­
czy, którzy chcieli przystąpić do dal· 
szej gry. 

Dopiero za siódmym razem wygrał 
Wojdzimirski, mając jeden punkt, pod­
czas gdy partner jego miał baka. 

'Szybko zgarnął pieniądze i wy­
szedł. 

- ~o, zabrał nam z pięć tysięcy 
- skonstatował Kones. 

Nie mamy mu czego zazdro-
ścić. 

Pewno. 
Gra potoczyła się dalej. 

ROZDZIAL XIV 
W którym okazuje się, że wielcy potentaci nie są 

przywiązani do swych warsztatów pracy. 
Historja ludzkości - to dzieje 

walk zorganizowanej i twórczej siły 
człowieka z niszczącemi potęgami przy 
rody, której najwierniejszemi sługami 
są żywioły. 

Wszystko co przyroda tworzy, 
martwe i żywe, zdołał człowiek opa­
nować i zaprząc do 8wege kieratu. 

2ywiolow opanować dotąd nie po­
trafił. Wprawdzie korzysta z ognia 
i z wody, ale jednak powódź i pożar 
pochłonęły odkąd świat istnieje miljar­
dy miljardów istnień i obracają w 

perzynę dzieła, będące tworem wielo­
letniego, żmudnego wysiłku rąk i u­
mysłu ludzkiego. 

Jak wielką potęgą jest żywioł 
ognia o tem świadczy najlepiej, że 
postępy techniki nietylko, że nie 
zmniejszyły niebezpieczeństwa pożaro­
wego ale przeciwnie cały szereg tech, 
nicznych wynalazków i urządzeń nie­
bezpieczeilstwo to spotęgował. 

Dalszy ciąg jutro. 
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.MUZEUM MJ8JSKI8 hlstorjl I sztuki im. 
J. i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności l) 
otwarte w środy, soboty I niedziele od 
10-16. 

Dyżury aptek. 
Nocy d,isiejszej dyiuruj~ następujące 

apteki: Sukc. K. Leinwebra (Plac Wolnoś­
ci l), W. Danieleckiego (Piotrkowska 137), 
A. Perelmana (CegIelniana 37), Sukc. F. 
Wójcickiego lNaplórkowsklego 27). 

Z DNIA NA DZIEŃ . 

Biały Dom i żółte ludy. 
Pisre Rj~ wciąż oRtagnacji, 
Powodzi glejtów i plajt. 
Lecz .ukr6tce już będzie dobru, 
Wierzcie mi, będzie all riglit. 

Odrzućcie więc precz pesymizm, 
Niewczesne skargi i żal, 
B o w Bjałym Domu z Hooverem. 
Rad"i mecenas Laval ... 

Pewno, że coś tam uradzą, 
Bo ieden drugiego chce zmóc, 
A żółte ludy w Mandżurji­
Tymczasem będą się tłuc. 

ARS. 

POD WŁOS. 

Małżeństwo ••• 
koleżeńskie. 
-:-:-

(Aktualny temat kazał mi przerwać 
mój wykład historyczny), -

Ktoś - bardzo widocznie niedyskretny 
ucb~1I1 r,bka tajemnicy nowego ,kodeksu' 
małzensklego, jaki ma w najbliższej przy­
s~łości obowl~.ywac w Polsce. DowiadUjemy 
Slę. O.tO, ii wpr.owadzone będ~ prócz śłubów 
koscIelnych, sluby cywilne i... małżeńshra 
koleżeńskie. 

Małżeństw .. koleżeóskle! Ileż tajemnlc,ej 
a ta~. powa~",ej. treści kryje się., takiej de~ 
IIDlCJI naJsclsloJszego zwiąlku dwojga osób 
odmiennej płci! 

W praktyce ma to przedstawiac s i ę w ten 
sposó~, i~ nlew!nna parka, czująca ku sobie 
Jakles "Ciągotki", powie soble w 'pewnym sil­
niej~.~-m momencie: . spróbuJmy,jak .wygląda', 
malzenstwo!-

Skromna dziewica idzie z rumienl~cym 
się rnłodzieocem do .. urzędnika"stanu cywU­
n.go· I deklaruje sw~ gotowość oddania na 
próbę swej ręki i ... wogóle. 

Po jakimś czasie, takie Ił eteryczne" mał­
żei18two zaznało już wszelakich rozkoszy do­
browolnie oarzuconych "Da się" wzajemnie 
wIęzów: ona czuje się za wiedziona w swych 
snach panieńskich. W mężu zamiast spodzle­
wane!!o bohatera cnót męskich - widzi .po­
mnleJszonego' o 15 proc. zwyczajnego pata­
łacha w spOdniach, - 8. on w owej żonce 
nadobnej zamiast anielskiego stworzenia, typ 
Xantypy XX wieku. 

I oto zamiast męczyć się ,do grobowego 
skutku' - nakreśłaj ą sobie w przyjacielskiej 
rozmówce nowy etap życia . Przychodzi Im 
to tem łatwiej , że t ak ona ma już przyjaciela, 
który jej subtelną I skompliKowaną duszę 
... wreszcie zrozumiał"... do czs·su pierwszego 
~roz.czarowaDiaw, jak i on znala.zł właśnie 
włas~lwy typ kobiety, która uzupełnia jego 
męski. j estestwo ... 

I\~ dobn., al. dlaczego maj~ być stratne 
małte~stwa stare, zawierane bez t adnyoh 
egzamlDów p~óbnych,-tak ,na amen". Gdzie 
sprawi edll wosć? 

Je~t jetlnak i tu pewne _8Ie". Małżeństwo 
kołeieuslde unieważnione może być dopiero 
po 3 latach I lylko, gdy jest bezdzietne. 

Kto wytrwał 3 łata , ten napewno drugi 
raz, nawet do mal:!eóstwa kolezeósklego n!e 
bę<\'<i e się kwapił. 

Luboń. 

Z Rady Miejskiej. 
Jak s ię dowiadujemy, w bleżqcym 

tygodniu pOSiedzenia rady miejskiej nie 
będzie. 

Następne posiedzenie rady wyzna­
czone zostanie dopiero w początkach 
listopada. (b) 

str. 

Odroczenie .. akcji strajkowej 
niezrzeszonym przemyśle włókienniczym. 

Znamienne ·uchwały komisJi międzyzwiązkowej • 
w 

W ciqgu ostatnich tygo'dni, a nawet 
miesiqcy, jednq z najbardziej aktualnych 
na bruku łódzkim kwestyj było zawarcie 
umowy zbiorowej w przemyśle Mezrze­
szonym w Łodzi. 

Ostateczne decyzie w tej wysoce 
interesującej szeroki ogół robotniczy 
sprawie miały być powzięte na zebra­
niu delegatów i poborców w siedzibie 
związków klasowych przy ulicy Naruto­
wicza 50. 

Na zebraniu tem uchwał nie po­
wzięto, wobec najścia na lokal związ­
ków grupy młodzieży komunistycznej. 

Cztreogodzinne obrady. 
Zebranie delegatów i poborców 

związku klasowego, w dniu 22 b. m., 
wobec niemożności prowadzenia nor­
malnych obrad, powzięło krótką uchwa­
ł . , przekazującą powzięcie decyzji co do 
strajku komitetowi wykonawczemu OKZZ. 

Komitet wykonawczy zebrał się w 
dniu wczora jszym o godz. 2-ej po pol. 

Po trzygodzinnej niezwykle ożywio ­
ne j dyskusji. w której zdania poszcze­
gólnych przedstawicieli komitetu wza­
jemnie się z sobą zcierały, zarządzono 
przerwę, wobec zwołania na godzinę 
5-tą po pol. posiedzenia komisji mię­
dzyzwiązkowej, poświęconego tej samej 
sprawie. 

W posiedzeniu komisji międzyzwięz­
kowej wzięli udZ i ał przedstawiciele związ­
ków: "Praca", klasowego i Ch. D. 

Po dłuższych naradach komisja mię­
dzyzwiązkowa powzięła następującą re­
zolucję: 

Strajk - odroczyć! 

"W dniu 24 października 1931 roku 
w lokalu klasowego związku włókniarzy 
odbyła się konferencja przedstawicieli 
związków: klasowego, " Praca" i Ch. D. 
na której omawiana była szczegółowo 
obecna sytuacja w związku- z toczącemi 
się pertraktacjami z przemysłem. 

Biorąc pod uwagę, że zebrania dele­
gatów i poborców nie powzięły żadnych 
konkretnych uchwał, w kwestji podjęcia 
strajku w przemyśle niezrzeszonym, 
zgromad~eni jednogłośnie postanowili 
sprawę ogłoszenia strajku odroczyć". 

Dalej zgromadzeni stwierdzili w re­
zolucji, iż walka o wyrównanie plac do 
poziomu obowiązującego cennika bę­
dzie dopiero wtedy skuteczna, kiedy 
wszyscy robotnicy tych fabryk, w kt6-
rych nie przestrzega się umowy zbio­
rowej, podporządkowują się kamie za­
rządzeniom związków. 

Rezolucja kończy się wezwaniem, a­
by szerokie masy robotnicze zrzeszały 
się w związkach zawodowych. 

Bezpośrednio po tej uchwale komi­
sji międzyzwiązkowej wznowiono posie­
dzenie komitetu wykonawczego klaso­
wego związku włókniarzy, na którem -
po krótkiej już 'dyskusji - powzięto a­
nalogiczną rezolucję. 

Nasze przewidywania. 
Jak wynika z powyższych rezolucyj 
akcja strajkowa w przemyśle niezrze­

sz\>nym załamała się. 
Już przed miesiqcem, omawiając spra-

wę podpisania umowy zbiorowej w tym 
przemyśle, zwróciliśmy uwagę na brak 
widoków na to, aby akcja o umowę 
zbiorowq w tym przemyśle, w warun­
kach obecnych oraz środkami, jakiemi 
dysponował inspektor pracy, mogła być 
przeprowadzona 

Uchwały w zwilłzkach klasowych po­
wiedziały to , o czem wspominaliśmy 
już wówczas: zwiqzki nie mają wpływu 
na robotników w przemyśle niezrzeszo­
nym, przemysł ten bowiem zatrudnia 
najchętniej robotników, stojących poza 
związkiem zawodowym. 

Ostatnie uchwały związków to wy- , 
rzut dla robotników, którzy - uniemo­
żliwiając racjonalną "kcję o podwyżkę 
płac, unikając należenia do związków 

zawodowych, .. chadzając luzem', działa. 
jq na własnq szkodę, wbrew swym naj­
istotniejszym interesom. 

Wczorajsze uchwały związków sq cio­
sem dla akcji o zawarcie umowy zbio­
rowej. Stwierdzajq one raz jeszcze, iż 
tylko drogą ustawy można przeprowa­
dzić obowiązek honorowania możliwie 
uczciwie skalkulowanych stawek płac 
robotniczych. • 

Mimo, iż związki klasowe, . Praca" 
i Ch. D. zrezygnowały z akcji strajko­
wej, a ich śladem poszły związki Ze­
społu Pracy, kartel Z. Z. P. przygoto­
wuje na innym terenie akcję w kierun­
ku wywołania strajku powszechnego, o 
czem - niżej. 

Strajk powszechny w Łodzi. 
przygotowują związki kartelu Z. Z. P. 

W ci/lgu ostatnich mie~ęcy kartel 
l. Z. P . przeprowadził w całym ner. gu 
wypadków akc j ę strajkOWI!. jak pnede­
wszystkiem przy robotach na Polesiu Kon· 
8tantynowskiem, w przemyśle kattonowym, 
oraz w poszczególnych zakładach przemy­
słowych. 

Obecnie, w zwiłzkn z podjęt/l akcją 
wyrównania płac u jedwabnik6w. w prze· 
myśle uiezrziSzonym, 11' przemyśle slnu­
rowadlarsko-gl ncerskim, oraz w zwil!zku 
:I wynikłemi zatar~ami w przemyśle poń­
czoszniczym, na tle nieprzestrzegania przez 
fabryki cennika, ustalonego przez arbitraż, 
a uagtępnip wobec masowych redukcyj 
w przemyśle metalowym i iunych, kartel 
podj/lł akcję, maj"C4 na celu przygotowa­
nie strajku powszechnego. 

W tym celn zwołane zostaje do Sali 

Angielskiej, przy Al. 1 Maja 2, walne 
zebranie wszystkich członków zwit,zkó1l' 
Z. Z. P. włókienniczego, dzianego, pra­
cowników miejskich, woźnych, dozorców 
domowych, budowlany, metalowców, pra­
cowników branży skórzanej, umysłowych. 
inwalidów pracy i fryzjerów. 

Omawiane walne zebranie omówi za­
gadnienie podj ~cia solidarnej akcji w kie­
runku zaspokojenia wysuwllnych w ci/lgn 
nietyli:o miesięcy, lecz lat ostatnich postu­
latów robotnIczych, jak przedewszystkiem 
wyrównanie płac, zniesienie sezonu mart­
wego, racjonaln" walkę z bezroboeiem 
etc. etc. 

Zebranie zajmie się ponadto specjalnie 
sprawI\. celowości strajku pow8zechnego, 
ora% motliwościami jego przeprowadzenia. 

(p) 
, , 

TU UJĄC, TAM DODAC! 
z. u. P. U. idzie na ustępstwa. 

Jak już donosillimy - w cillgD ostat- , 
nich dni bawili w Łodzi dwaj wyżsi u­
rzędrucy Zakładu Ubezpieczeń Pracowni­
ków Umysłowych, celem ustalenia istot­
nych przyczyn bojkotowania przez .fery 
pracownicze kolonji mieszkauiowej przy 
ul. Nowo-Pabjanickiej. 

. Zgodoie z wielokrotnie kierowanemi 
do Z. U. P. U. memorjalami zainteresowane 
organizacje stwierdlily, iż jedynym powo­
dem bojkotu jest wyśrnbowany do niemo­
żliwości czynsz kumorniany. 

W zwi/lzkn z powyższem w dniu 
wczorajszym organizacje pracownicze łódz­
kie zostały powiadomione, iż zakład jest 
zdecydowany pójść na n8t,pstwa i przez 
pod wyż8zenie ceny najmu mieszkań jedno­
pokojowych o 10 zł. miesięcznie -.., obnity 
o taką sam/l notę kcmorne mielięczne 
w mieszkaniach trzypokojowych. 

Ostatnie pOlunięcie zakładu nie nalety 
- adaniem afer pracowniczych - do 
najazczęśliwlzych. 

Jak Qotychcas mieszkania jednopOkO­
jowe Z.U.P.U. mogły liczyć na reflektan­
tów mimo doAć jnż wyslkiej ceny (pokój 
z kuchni, - 72 zł. miesięcznie) . Mie z­
kanie trzypokojowe z kuchnią - 4 izby-

kosztowało dotychczas 144 Ił. lDlesl~cznie 
(bel .wiadczeń wodocillgowycb, kanaw­
cyjnych etc. etc.). Obecnie zat~m miesz­
kanie 3-pokojowe z kuchni4 kosztow.ćby 
miało Zł. 134 miesięcznie, pray podrota­
niu czynlzu za mieszkania jednopokojowe. 

Z powyż zego wyliczenia wynika, iż 
decyzja zakładn Ilie rozstrzyga absolutnie 
kwestji, albowiem podwytsza ona czynsz 
i tak już do.ć wysolri za mieszkania jed­
nopokojowe, zaś obniża bardzo nieznacznie 
czynsz za mieszkania 3-pokojowe, przy­
czem ewentualna liczba reflektantów na 
mieszkania jednopokojow" spadnie Itanow­
czo znacznie więcej, aniżeli wzróść mote, 
dzięlri omawianej obniżce, liczba reflek­
tantów na mieukania trzypokojowe. 

Jelt prawdopodobne, ił saklad, wszedł­
szy raz na drogę ustępstw, obniży wreaz­
cie ceny mieszkań, w swojej kolonji, do 
granic odpowiednich. (p) 

2 miesiące więzienia 
za łapownictwo. 

.................................................... 
W swoim czasie głośna była sprawa 

łapownictwa i nadużyć sekretarza i kie­
rownika sądu grodzkiego w Bełchatowie 
Władysława Przecherskiello, 

Małżeństwo głód mieszkaniowy. 
Sprawa o alimenta od półbezrobotnego. 

W dniu wczorajszym na wokandzie 
wydziału cywUnego sądu okręgowego 
w Łodzi znalazła się sprawa, rzucająca 
charakterystyczne światło na stosunki, 
panujqce w sferach robotnic.ych. 

Pozwany Stanisław Odrowski (Miel­
czarskiello 6), robotnik, powódka - jego 
żona, Zofja Odrowska (11 Listopada 103). 
Odrow.ka oskarżyła męża o alimenta 
w sumie 50 zł. miesięcznie, dl" niej 
i dla dziecka. 

Na odnośne zapytanie sędziego Szre­
tera Odrowska wyjaśniła, iż nie mogła 
żyć z mętem, bowiem w tem samem 
mieszkaniu żyła również siostra Odrow- I 
skiego (ze swoim mężem), która stale 

kłócił. się, więc Odrowska, nie mOllqc 
żyć w tych warunkach, musiała się u­
sllnqć. 

Pozwany oświadczył, it zarabia ty­
godniowo jako pół bezrobotny 12 do 14 
złotych. Z zarobku tego dwuch domów 
utrzymać nie jest watanie. Natomiast 
może utrzymać jeden dom. Jeżeli łona 
zechce doń wrócić, jest gotów jq przy-
jqć, choćby zaraz. • 

Na skutek perswazyj sędziego m.ł­
żonkowie pogodzili się, przyczem O­
drowski dał zobowiqzanie, iż USilnie 
z mieszkania siostrę wraz ze szwalIrem, 

(p) 

Onegdaj Przecherski stanął prz~d 
sqdem okręgowym i został skazany na 
dwa miesiące więzienia. 

Szkoła Majstrów Budowla .. 
nych w Łodzi. 

Polska YMCA. w Łodzi, chcqc Ilłat­
wić pracownikom budowlanym usunięcie 
braków w wykształceniu teoretycznem. 
uruchomiła 3-letniq Szkołę Majstrów 
Budowlanych, w k:órej pracownicy tego 
zawodu mogq w godzinach wieczoro­
wych od listopada do końca kwietnia 
zdobyć niezbędnq wiedzę. 

Dyrekcja szkoły z p. int.-architektem 
Stanisławem Kowalskim na czele nie 
szczędzi wysiłku i kosztów, by szkoła 
przynosiła pożytek naszej młodzlety 
i polskiemu budownictwu. 

Lekcje rozpoczynaj q się w pOC&4t­
kach listopada rb. 
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Jak w l'om8J\sie kryminalnym. 

Tajemnica zbrodni wyjaśniona. 
Rzekomi ojcobójcy zostali wypuszczeni z więzienia. 

W nocy z 12 na 13 lierpnia r. b' l 
~o zagrody Piotra Makowskiego, we 
wsi Łagiewniki Poklasztorne. wtargnę­
ło czterech zamaskowanych osobni­
~ów, którzy zaczęli bić znajdujących 
się w mieszkaniu domowników. 
. Właściciel zagrody, 60-letni Piotr 
Makowski, wydobył rewolwer i strze­
lił w stronę napastników, na to ci od­
powiedzieli gradem kul rew?l wero­
wych. 

Napastnicy, wtargnąwszy do izby, 
zgasili lampę, przeto po wymianie 
strzałów nie motna było w pierwszej 
chwili ocenić, jaki był rezultat strze­
laniny. 

Śmiertelny strzał do rannego starca. 
Piotr Makowski. który został ran­

ny od kuli jednego z napastników, 
korzystając z ciemności wysunął się 
na pod wórze, gdzie zaczął wzywać 
pomocy. 

Wówczas napastnicy wybiegli rów­
niet na podwórze i jeden z nich. zbli· 
ty wszy się do Makowskiego, przyło­
tył mu rewolwer do skroui i strzalił, 
kładąc rannego gospodarza trupem na 
miejscu, 

Po dokonaniu morderstwa napast­
nicy rzucili się do ucieczki. 

Mylne poszlaki. 
Napad na mieszkanie Makowskich 

wywołał we. wsi bardzo silne ":ra~e­
nie i spowodował liczne komentarze, 
które w rezultacie wprowadziły wbłąd 
Jlolicję, kierując śledztwo na niewła­
ściwe tory. 

Władze policyjna stwierdziły prze­
dewszystkiem, i~ Makow&ki przybył 
do wsi wraz z rodziną przed dwoma 
laty zaledwie, po zaprzestaniu pra­
cy w • Widzewskiej Manufakturze", 
gdzie był zatrudniony jako majster. 

Makowski uważał się za .lepszego" 
człowieka i trzymał się dlatego w o­
dosobnieniu od pozostałych mieszkań­
ców wsi,l 

Powiadomione o napadzie władze 
policyjne, na polecenie nadkomisarza 
Langego, podjęły tej~e jeszcze nocy 
obławę w pobliskich lasach łagiew­
nickich. 

"Mordercy Nr. 1". 
Podczas obławy ujęto dwuch osobo 

ników, szukających schronienia w le­
sie. Obaj włóczędzy zdołalI Jednak 
wykazać swoje alibi r zostali wypusz­
czeni na wolnoŚĆ. 

W toku dalszego dochodzenia usta­
lono, it na kilka dni przed dokonaniem 
napadu-w ogrodzię Makowskich mia­
ła miejsce gorsząca scena. Oto do 
ogrod u zakradło się kilkoro dzici z 
sl\8iedztwa, aby narwać owoców. Dzie­
ci zostały spostrzetone przez Makow· 
skich i zbite do utraty przytomności, 
co wywołało powszechne we wsi obu­
rzenie. 

Orugalserja "morderców". 
Na podstawie omawianych 8zcze­

gółów śledztwa - władze zatrzymały 
~ntoniego Kaczmarka i Stefana Bar· 
tosiaka, ojców pobitych przez Makow­
skiego dzieci. 
II' Zatrzymani wyparli sill, aby nie­
tytko napadali na Makowskiego, lecz 
nawet-mieli podobny zamiar. 

Tymczasem władze polioyjne zna­
l.zły sill w posiadaniu nowych, rewe­
lacyjnych--jak sądzono-szczegółów. 
__ Ujawniono mianowicie, i~ między 
Piotrem Makowskim, a zięciem jego, 
Franciszkiem Wojtczakiem, mieszkań· 
cem t8jte wsi, wynikł bardzo ostry 
utarg na nastllPującem tle. 

Przed dwoma laty Makowski wy­
dał za Franciszka Wojtczakll l8-letnią 
córkę swa" Helenę, dając jej w posa­
gu inwentarz tywy i martwy, oraz 
kryj ąc długi zięcia. . 

Jeszcze jedna areszhwanie. 
Wzamian za wypłacony posag, oraz 

aby aię zabezpieczyć przed pretensja­
mi ze strony Wojt.:zaka przy podziale 
maj,tlru, Makowski zatądaI weksli 

gwarancyjnych, bez daty na większą 
sumę. 

Na kUka tygodni przed napadem 
Wojtcl8k zwrócił się do Makowskier;o 
o większl\ potyczkę, dla podkrycia zo° 
bowiązań, groziła mu bowiem licy­
tacJa. 

Wynik był niefortunny, albo­
wiem Makowski ściągnął do mieszka­
nia swojl} córkę i kazał jej w domu 
pozostać i nie wracać Więcej do Wojt­
czaka, jednocześnie zaś odesłał do za­
grody Wojtczaka swą synową, będą­
cą siostr4 Wojtczaka, wraz z całym 
wniesionym przez nią posagiem. Nad­
to stary Makowski zażądał, aby mu 
Wojtczak zwrócił wpłacony za Heleną 
MakowskI} posag, czemu - jak tego 
motna się było spodziewać-Wojtczak 
kategorycznie odmówił. 

Władzom policyjnym nasuwało się 
podejrzenie, iż Wojtczak, mszcząc sill 
na teściu za rozbioie stadla małteń­
&kiego, w towarzystwie zwerbowanych 
ad hoc wspólników napadł na 7oagrodę 
Makowskiego. 

Podejrzenia policji znalazły po­
twierdzenie w zeznaniu Heleny Wojt­
czakowej , która oświadczyła, it wyda­
je się jej , te między napastnikami 
pozoała swego męża. 

Wojtczaka aresztowano. 
Kaczmarek i Bartosiak zostali wy­

puszczeni na wolność. 

Uciekł ze szpitala. 
Tymczasem w kilka dni pótniej 

władze stanęły wobec nowego faktu, 
który rzucał na całą spraw~ tło zgoła 
odmienne, od dotychczasowego. 

Nalety zaznaczyć, i~ podczas na­
padu jeden z synów Makowskiego, 
Bolesław, został ranny w ramię. 

Odwieziono go do szpitala św. Jó­
zefa. 

W kilka doi po rozpoczllciu kura­
cji BolesławMakowski nocą ulotnił 
się ze szpitala i przybył do ojco· 
wskiej zagrody na wsi, gdzie ukrywał 
się przez pewien czas. 

Czy ojcobójstwo? 
Zestawiając rótne fakty, jak prze-o 

dewszystkiem rozbieżność w zezna­
niach członków rodziny Makowskich, 
władza doszły do przekonania, it Ma­
kowski został zamordowany przez ro­
dzinę, a podejrzenie zostało rozmyśl­
nie rzucone na znienawidzonego przez 
starego gospodarza Franciszka Woj t­
czaka. 

Wysoce obci4taj"cą była okolicz· 
ność, it kula, która raniła Bolesława 
Makowskiego, pochodziła z broni tego 
kalibru, j ak posiadany przez Piotra 
Makowskiego rewolwer. 

Stąd powstała hipoteza, ił. stary 
Makowsld strzelając d~ napastników 
trafił syna, innemi słowy - te syn 
był napastnikiem, tembardziej, !te ca­
ła rodzina Makowskich zgodnie twier­
dziła, it stary gospodarz strzelał w 
stronę napastników. 

Hypotezy władz policyjnych. 
Na pedstawie tej hipotezy władze 

policyjne odtworzyły podłote morder· 
stwa, ustalając, ił. uplanowane ono 
było przez obydwu synów Makowskie­
go, Władysława i Bolesława, zaś za 
główną spreitynę, za inicjatorkę zbro­
dni uwahuo Helenę Makowsk4 -
Wojtczakową. 

Powodem zasadniczym musiało być 
dążenie do podziału maj"tku, albowiem 
Piotr Makowski zastrzegł sobie,- iż od 
chwili jego śmierci żaden z synów nie 
otrzymał ani grosza, zaś Helena, wobec 
wypłacenia jej posagu, nie otrzyma wo­
góle udziału w spuściźnie. franciszek 
Wojtczak miał być wygodnym parawa­
nem, który pokutowałby za zbrodnię. 

Opieraj"c się na tych przesłankach 
władze policyjne wypuściły z więzienia 
franciszka Wojtczaka, zaś Helenę Wojt­
czak, Władysława Makowskiego i Bo­
lesława Makowskiego przewieziono do 
więzienia przy uJ. Kopernika. 

Aresztowani Makowscy, pozostajllcy 
pod okropnym zarzutem ojcobójstwa 

oraz fałszywego oskarże n ia franciszka 
Wojtąaka O popełnienie mordu, a za­
tem zagroieni karą do 15-u lat wię­
zienia, ~ czynili wielokrotne starania o 
wypuszczenie ich na wolność do czasu 
rozprawy, gwarantując nIe uchylenie się 
od odpowiedzialności całym swoim ma­
jątkiem. 

Ze względu na wysoki wymiar kary, 
jaki groził oskarżonym, sąd nie przy­
chylił się do próśb oskarżonyc.h, tem 
więce; , iż wszystkie poszlaki, zgroma­
dzone w toku żmudnego śledztwa, po­
ważnie obci"żyły wszystkie tr oje aresz" 
towanych. 

Podpalacz. 
Tymczasem sprawa przybrała ostat­

nio najzupełniej nieoczekiwany obrót. 
W dniu 12 październi a r . b. w za­

grodzie Andrzeja Wojtczaka, również 
mieszkańca wsi Łagiewniki Poklasztor­
ne, wybuchł pożar . 

Komendant posterunku P. P . w Ra" 
dogoszczu, przodownik Rożniata, prze" 
prowadził dochodzenie, które ujawniło, 
iż p 'żar wynikł z pod palenia. 

Podejrzenie padło na właściciela za­
grody, Andrzeja Wojtczaka, podejrzewa­
nego pierwotnie o zamordowanie swe­
go teścia, Makowskiego. 

Sprawę komplikował fakt, iż zabudo­
wania Wojtczaka ubezpieczone były na 
niewielką stosunkowo sumę, zaś przy 
wzięciu pod uwagę, iż spłonęły rów­
nież zbiory, co znacznie podwyższało 
sumę strat, dojść należało do wniosku, 
iż podpalaczem nie mogły powodować 
względy chęci zysku, przez osiągnięcie 
premji asekuracyjnej , tembardziej, iż 
ustalono z całą pewnoś c ią, że WOjtczak 
nie usuwał zapasów zboża przed podło­
żeniem ognia. 

Wyrzuty sumienia. 
Mimo tych wątpliwości Andrzej 

Wojtczak został aresztowany. 
W toku podjętego śledztwa wyszły 

na jaw wręcz sensacyjne szczegóły. 
Andrzej Wojtczak zeznał mianowi­

cie, iż podpalił własną zagrodę w 
związku z wyrzutami sumienia, prag­
nąc się zniszczyć materjalnie, aby w 
części odpokutować za popełnionll wi­
nę, a lękał się zwrócić bezpośrednio 
do policji. aby ponieść należną mu ka­
rę, wymierzoną przez sąd . 

Co było przyczyną zbrodni. 
Wzięty w krzyżowy ogień pytał An­

drzej Wojtczak wyznał co następuje: 
Po nieludzkiem zachowaniu się Pio­

tra Mak,?wskiego, w odniesieniu do ro­
dziny Wojtczaków, jak odebranie żony 
Franciszkowi Wojtczakowi i wypędzenie 
z domu synowej, Andrzej Wojtczak za­
pałał nienawiścią do starego gospoda­
rza. Chcąc zemścić się za krzywdę 
swej krewnej i swego wychowanka wy­
najął Andrzej Wojtczak 40-letniego Wła­
dysława Piątkowskiego (Kielma 39, w 
Łodzi), dając mu 50 zł. z poleceniem 
pobicia starego sknery. jak nazywał 
Piotra Makowskiego. 

Piątkowski wziął sobie do pomocy 
26-letniego Michała Jedyńskiego (Kiel­
ma 13), z którym wstąpił do restaura­
cji, aby przed starciem ze starym Ma­
kowskim wypić .na odwagę". 

W restauracji poznali obydwaj 
dwóch osobników, których nazwisk nie 
umieli ustalić, wiedząc tylko, Iż nosili 
imiona: jeden Staśka, drugi - Janka. 
Obydwu nowych znajomych zaangażo­
wali do udziału w napadzie i cała 
czwórka, dobrze podpita, udała się wie­
czorem 12 sierpnia do wsi Łagiewniki 
Poklasztorne, aby .zrobić porządek· 
ze starym skner". Wszyscy byli uzbro' 
jeni w noże i rewolwery. 

Dalszy rozwój wypadków jest wia­
domy. 

IUjęcie właściwych morderców. 
W zwi~zku z temi wy. aśnieniaml 

władze policyjne aresztowały Władysła­
wa Pilltkowskiego oraz Jedyńskiego Mi­
chała. Wobec braku nazwisk i adresów 
obydwu dalszych uczestników napa4u­
nie zdołano ich narazie ująć. 

Nr. 37 . 

Min. Boerner przejeżdżał 
przez Łódź, 

w dniu wczorajEzym przez Łódi 
przejeżdżał minister poczt i telegrafów, 
p. Boerner, udając się do Kalisza, na 
uroczystość otwarcia nowowybudowane­
go gmachu urzędu pocztowego, przy ul. 
Warszawskiej 18. 

Uroczystość otwarcia odbyła się o g. 
14-ej, poczem opuścił Kalisz, udając się 
z powrotem do Warszawy. 

Nowa trasa biegu "czter­
nastki". 

Jak wiadomo - obecnie prowadzone 
511 roboty nad usunięciem wiaduktu ko­
lejowego przy ul. Kilińskiego. Wiadukt 
ten uniemożliwiał przeprowadzenie linji 
tramwajowej na ul. KiUńskiego, na od­
cinku od ul. Przejazd do uL Narutowicza. 

Roboty nad usunięciem wiaduktu 
ukończone zostanll m. w. w połowie 
przyszłego miesiąca, a bezpośrednio 
po tem nastąpi uruchomIenie Iinji Nr.14 
na ul. Kilińskiego. 

W związku z powyższem już od l-go 
b. m. rozpoczęte będą roboty nad uło­
żeniem toru na ul. Kilińskiego od Prze­
jazd do Narutowicza. 

Nowa trasa biegu tramwaju Iinji 
Nr. 14 będzie w związku z powyższem 
następuj lica : ulicą Kątną, przez odcinek 
Wólczańskiej do Czerwonej, Piotrkowską 
i Przejazd do Kilińskiego, Ki lińskiego do 
Bałuckiego Rynku. 

Opłaty pocztowe. 
W onegdajszym nnmerze ukazała się 

wzmianka pod tyt.: .Listy żle opłacone", 
w której zakradła się pomyłka. Miano­
wicie wmno być: o~łata zlI listy wynosi gr-
35, za listy miejscowe gr. 15, karty pocz­
towe zamiejscowe gr. 25, karty pocztowe 
miejscowe gr. 10. Pod listami miejscowe­
mi nale:!.y rozumieć te listy, których Adre­
sat znajduje się w obrębie danego Urzę­
dn Pocztowego. 

Zimowy czas w urzędach. 
z dniem 1 listopada zaprowadzony 

zostaje w urzędach państwowych zimo­
wy czas urzędowania t. j. od godz. 8 
rano do godz. 15.30, a w soboty do 
godz. 14-ej. 

Kurs radjotechniczny 
w YMCA. 

Podaje się również do wiadomości, 
że w poniedziałek, dnia 26 bm., odbę­
dzie się pierwszy wykład kursu radjo­
technicznego Polskiej YMCA. 

Zapisy przyjmuje jeszcze sekretarjat 
Polskiej YMCA., Piotrkowska 89, telefon 
223-90, w godz. od 10 do .13 i od 16 
do 22-ej. 

Znów łódzcy złoczyńcy -
w Małopolsce Wschodniej. 

' Ledwie przebrzmiały doniesienia o 
skazaniu dwuch łódzkich bandytów, Jed­
waba i Opatowskiego, na długoletnie 
więzienie, przez sąd przysięgłych we 
Lwowie, gdy już w dniu wczorajszym 
łódzkie władze bezpieczeństwa otrzy­
mały doniesienie o ujęciu dwuch ban­
dytów łódzkich, pod zarzutem włamania 
do państwowej przetwórni mięsnej w 
Chodorowie . • 

Obaj złoczyńcy, mianowicie Kudlich 
Adam (Wólczańska 15) i Wacław Pluta 
(Pusta 9), ujęci zostali w wagonie ko­
lejowym, na Iinji Ch odorów - Lwów. 
Oprócz obydwu łodzian we włamaniu . 
wzięli udział również dwaj złodzieje, 
pochodzący z okolic Lwowa. - . 

Właściwych sprawców napadu, t. j. 
Pilltkowskiego i Jedyńskiego, oraz pod­
żegacza, Andrzeja Wojtczaka, osadzono 
w więzieniu .przy ul. Kopernika. Zreha­
bilitowani jednocześnie tego samego 
dnia, t. j. 33 b. m., na polecenie sę­
dziego śledczego Mujewa, wypuszczono 
na wolność Helenę Wojtczak oraz Wła­
dysława i Bolesława Makowskich, któ­
rzy niewinnie przebyli w więzieniu w 
ciągu dwóch zgórą miesięcy pod okrop­
nym zarzutem ojcobójstwa. 

Przypuszczać najeży, iż tym razem 
w/adze śledcze są już na tropie właści­
wym. (p) 



REPERTUAR. 
TRATR ld1EJSKI: ,Święty gaj" -

.Spódniczka czy tega". 
TRATR KAMERALNY: ,Hau Hau". 
TEATR POPULARNY: • Wlkterja i jej hu-

zar". . 
• COCTAIL": .Blondynu ach blondynki". 
"MO.MUSw: "Bawmy sIę razem-. 
GRAJ/D KINO : ,1O-oiu • Pawiaka'. 
ARS: .Zaczarowany dywan c

• 

APOLLO: I .Arab". Jl .Angelita·. 
BAJKA: .Królowa niewolnIków'. 
CASINO: ,Odrodzenie". 
CAPITOL: "Nasza jest noc'. 
CORSO: 1.. W obronie prawa' II ,Nie­

śmiertelna mHośćM • 

CZARY: I Płonący step. II Złodziej z Bag-
dadu. 

DOM LUDOWY: Żar miłości. 
BRA: ,Halka". 
LUNA: .Spiewaczka z zaułka". 
MlMOZA: .Anioł miłości". 
ODEON: Scotland Yard. 
OŚWIATQWY: Dla mlodzieży ,Saora -

Czarny boba ter" • dla dorosłych 
• Dwaj nieprzyjaolele". 

PRZEDWIOŚNIE: _Noce kaukaski. ". 
RIi:SURSA: ,Miłość Teresy Rott·~ 
PALACE, ,Dziewczę z nad Wołgi". 
SPLE:<DlD: .Sekretarka osobista". 
ŚWIATOWID: .Ramona'. 
UCffiCHA, . Halka". 
VllNUS, .Wybuch w prochowni". 
WODEWIL: ,Sootland Yard'. _ 
ZACHĘTA: .Neapol Śpiewaj,!oe miaste" . 
RAKffiTA, .Odwleczna pieśli" . 

Teatr Miejski 
Dzii. niedziela o 1!. ł po pol. po oenach 

zniionyoh ostatnie powtórzenie aroywesołego 
~.,więtego gaju' Flers'a I Caillavet'a. 

Dziś niedziela i poniedziałek gorąco pod­
ozas wczorajszej premjery oklaskl1l'ana przez 
rozbawioną publiczność wesoła, nieco dra­
.styczna lecz pełna lekkości i beztroski kome­
dja M. V.bera i A Madisa ,Spódniozka czy 
toga" z Dunajewskll. Kossocką. Morską, Tatar­
kiewicz- WoSkowSlrl\, Grolicklm, Mrozińskim, 
Karczewsklm I reżyserem Z. Ziemblliskim. 

Ope.ra Warszawska w Teatrze Miejskim. 

Opera warszawska, która wykorzystując 
ehwiJowe zamknięcie teatrów stolicy ~jeżdża 
na dwa dni do Łodzi do Teatru Mlejsuego 
wystąpi we wtorek z operą Musorgiego 
.Berys Godunow' a we środę z .Tosc,!' Puc­
cini'ego. Role ważniejsze odtworz,! artyśoi 
tej miary,jak: Dobosz, GołęQiowskl, PIatówna, 
Terenkoczy, Janowski, Micha,łowsld, M08sa­
kowski, Leska, Mossoozy. Kapelmistrz W. 
Berdjajew. Rożyser Fr. Fresul. Orkiestra 
30 osób członków Orkiestry Opory War"z. 

Bilety w kasie zamawiali Traugutta l. 

Teatr Kameralny. 
Dziś niedziela dwa razy ato: o g. 1> po 

pol. (po cenach znlżonycb) i g wlecz. oraz 
w poniedziałek I wtorek cleszqca się rekor­
dowem powodzeniem przezabawne .Hau Hau" 
z Michałem Zniozem. 

W próbach pod re~yserj,! dyr. K. Borow­
skiego jedna z najlepśzycb k"'edJI świetnego 
autora włoskiego Roberta Bracco ,Ona czy 
jej siostra". 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 1 78'()()). 

Dziś o godz. ł po pol. i 8.11> wleozorem 
jutro i pojutrze ostatnie przedstawienia zna. 
komlteJ operetki P. Abrahama p. t ,Wikto­
rj" i jej huzar' uświetnionej gościnnemi wy­
stępami ulubielica calej Warszawy I Łodzi 
Marjana Wawrzkowicza, premjera operetki 
warszawskiej. Wszyscy ci którzy nie mieli 
okazji podziwiania tego niebywałego widowi­
ska niech spiesz,! po pozostałe bilety sprze­
dawane w kasach przy ul. 6 sierpnia Nr. 2 
.... składzie p. Pływackiej I przy ul. Ogrodowej 
IS od. g. 11 rano do kolica przedstawienia. 

"ODWIECZNA PIESŃ" 
w kino~teatrze .Rakieta". 

Odwieczny problemat czekający na roz­
wiązanie od stuleci.. Dwie rasy dwa swlaty 
dwa ró~ne &wlatopoglądy ... ,0d,.!lecln& Ple';li~ 
w realizacji .generalnego reżysera Duponta 
jest rewelacJ'! w dziedzinie kinematografjl 
j stawia ten tlIm w pierwszym rzędzie naj­
I~pszeml Iilmami Jakle dotychozas zostały 
wyprodukowane. 
. mekawy temat, art,styclna, genjalna re-
~!:~Śi\eo:~~r~~~~~ows a gra składaj,! się na 

-
PaIDi6~j ~ najoi~~ni6jszJooJ 

"DZIENNIK ŁODZKI- 2li.X.Sl. 

Nieuregulowane rachunki 
z pieczątką "zapła'coneu• 

g-ty dzień rozpraw przed wojsk. sądem. okręg. 
W dniu wczorajszym jako w dzieSią­

tym dniu rozprawy przeciwko por. Ed­
mundowi Lubczyńskiemu, b. kierowni­
kowi drukarni D. O . K. 4, sąd przystą­
pił do przesłuchania, Beno Ostrowskie­
go, właściciela hurtowego składu p'a­
pieru imaterjałów piśmieńnych. A. J. 
Ostrowski'. 

Niezwykłe zaufanie kierownika 
hurtowni. 

Swiadek opowiada sądowi o stosun­
kach firmy z oskarżonym, ponieważ 
miał do por. LlIbczyńskiego nieograni­
czone zaufanie były wypadki, że na 
prośbę oskarżonego polecałem persone­
lowi biurowemu firmy wydać niezapła­
cone rachunki z adnotacją "zapłacone". 

Por. Lubczyński regulował rachunki 
w miarę możności, do tej pory należy 
mi się jedynie należność za cztery ra­
chunki na ogólną sumę 546 zł., za któ­
re przed aresztowan;em wystawił wek­
sle % własnego wystawienia dotychczas 
niewykupione . 

Zkolei zeznaje Celina Grzebieniów­
na, kasjerka firmy A. J. Ostrowski, któ­
ra wystawiała rachunki za odebrany to­
war dla drukarni wojskowej. 

Przewodniczący mjr. Jaskólski: Czy. 
drukarnia brała towar za gotówkę, czy 
też na kredyt? 

Swiadek: Przeważnie por. Lubczyńskf 
• płacił gotówką. 

Przewodniczący: A jak por. Lubczyń­
ski nie miał gotówki? 

Swiadek : Wtedy wciągałam do książ­
ki wierzycieli, ponieważ por. Lubczyński 
miał u mego szefa nieograniczone zau­
fanie, wydawałam mu rachunki z adno­
tacją .zapłacone", na prośbę oskarżo­
neQo. 

Zagadkowa pomyłka. 
Przewodniczący, Mam tu przed sobą 

rachunek pisany ręką pani na zakupione 
przez por. ' Lubczyńskiego 60 klg. kleju, 
pani u siebie do książki wierzycieli za 
ten klej odnotowała sumę 152 zł., gdy 
rachunek dla drukarni wystawiła pani 
na sumę zł. 174. Czem to wytłoma­
czyć? 

Swiadek, Odnośnie różnic wystawio­
nych na rachunkach dla drukarni, możli­
we, ił wzięłam inną (?) pozycję wierzy­
telności. 

Dalej świadek opowiada sądowi, że 
por. Lubczyński brał dla siebie różne 

drobne materjały, lecz świadek go wów­
czas nie załatwiał, a czynność tą wyko' 
nywał sam p. Ostrowski. 

Wniosek, który był niepotrzebny. 
Rzeczoznawca kpt: Tarkowski Sta­

nisław w związkn z wnioskiem obrońcy 
mec. 'Bilyka co do zmiany biegłych, .:a­
koby ci nie mieli dostatecznych kwali­
fikacyj, przedklada sądowi świadectwo 
:li ukońc~eUla Wyższej Szkol Y Handlowej 
dla oficerów intendentury ukoliczonej w. 
Krakowie. 

Następnie zeznaje świadek Robert 
Utz, elektrotechnik, pozostający w sw­
sunkach handlowych z drukarni •. 

Swiadek zamawia! W drukarui dla 
siebie rachunki, karty adresowe, blan­
kiety firmowe oraz kwity przesylkowe. 

- Ponieważ do dnia dzi8i8js~ego uie 
otrzymaŁem rachunków za te roboty, nie 
za płaciłem za uie ani grosza. 

.b wszelki wypadek". 
PrzewoduiCZĄcy: Dlaczego w śledz­

twie oświadczył pan, że zapłacił? 
Swiadek: Mnie się tak zdawało, po­

nieważ byłem zaskoczony. 
Przewodniczący: Pan w śledztwie po­

dał jeszcze taki szczegół, że wykonywał 
pan roboty instalacyjne w prywatnem 
mieszkaniu por. Lubczyńskiego i potr~4ał 
pan sobie za nią _ rachnnków drukarni? 

Swiadek: Teu rachnnek wynosił 50 
zł., a przecież miałem zapłacić więcej. 

Przewodnicz~cy: A gdyby uie było 
rozprawy, czy pau by zapłaCił za zamó­
wione druki? 

Swiadek: Nie. 
Następnie zostali przesłuchani: kpt. 

Gałązka Mieczysław, referent uzupeł­
nień DOK. oraz mjr. Beres Tadeusz, 
referent mobilizacyjny DOK., którzy ze­
znaj~, że na zamawiane przez te refe­
raty druki, mieli zgóry przeznaczone 
kredyty przez Min. Spr. Wojsk., w żad­
nym wypadku kredytów tych nie prze' 
kraczali i wszystkie rachunki z tego ty­
tułu są por. Lubczyńskiemu zapłacone. 

Na tem rozprawę przerwano do po­
niedziałku do godziny 9 rano. Wyrok 
spodziewany jest na środę, 28 b. m. 

Sprawa por. Lubczyńskiego wzbudzi­
ła wśród korpusu oficerskiego wielkie 
zainteresowanie, codziennie na rozpra­
wę przybywa wielu oficerów, aby przy' 
słuchać się tokowi prowadzonej rozpra­
wy. 

SPRYTNI AGENCI 
8 miesięcy więzienia za sfałszowanie weksli~ 
W dniu 17 lutego r. b. kupiec łó­

dzki Szmul Blum, zamieszkały przy 
ul. 11 y,istopada 70, złotyl w Urzę­
dzie Sledczym zameldowanie prze­
ciwko pracującym u niego w chara­
kterze agentom Chaimowi Parzęckie. 
mu i Moszkowi Lajbowi Felmanowi. 
w którym oskarżył wytej wymienio­
nycb o to, te wręczyli mu tytułem 
pokrycia za sprzedane na jego rachu­
nek towary sfałszowane weksle. 

W toku wdroMnego na skutek za­
meldowania Bluma dochodzenie u'sta­
lilo, te rzeczzywiście Blum otrzymał 
od Parzęckiego i Felmana 7 weksli I 
tyrowanych przez FeJmana, jako pierw­
szego tyran ta, a mianowicie: 2 we-

ksle z wystawienia Jana Biedy na 
łączną sumę 130 zł., 2 weklle z wy­
stawienia Wiktorji Biedy na łączną 
kwotę 200 zł. i 3 weksle z wystawie­
nia Anny Fizowszy na 250 zł. 

W dniu wczorajszym Chaim Pa­
rZł)cki i Moszek LaJb Felman stanł)li 
przed sądem okręgowym w Łodzi, 
oskarteni o sfałszowanie weksli. Fel­
man do winy się nie przyznał, Pa­
rzęcki zaś częściowo przyznal slł) do 
fałs,erstwa weksli. 

Sąd po naradzie skazał Chaima 
Parzęckiego na S miesięcy, a Felma­
na Moszka Lajba na 6 miesięcy wię-
zienia. (p) 

Wdzięczny pasażer. 
Przewieziony bezpłatnie -- zabrał później 

woźnicy 32 złote. 
W dniu 14 kwiesnia rb. Aron Ku­

jawski wrn ze swym szwagrem 
Mordką Nusenbaumem Jechali furman­
ką z Brzezin do Przecławia. 

W Brzezinach, koło gmachu Sta­
rostwa przysiedli sił) na furmankł) 
Roman Nowaeki i Roman Jóźwik, któ­
rzy takte udawali si ł) do Przecławia . 

Po przybyciu na miejsce obaj ze­
szli z furmanki. Nowacki zblitywszy 
sił) do Arona Kujawskiego zażądał od 
od niego wydania mu posiadanej przy 
sobie gotówki, gdy ten odmówił, No-

wacki uderzył go w głowę. a gdy 
Kujawski upadł tracąc przytomność 
Nowacki włoty! mu r,k, do lewej 
kieszeni spodni, wyj.ł 32 zł., poclem 
zbiegł. 

Powiadomiona o napadllie polioja 
wkrótce uJęła Nowackiego, osadzając 
go w ,areszcie. 

Radany przez sędziego 'Iedczego 
do winy się nie przyznał, wyJaśnia­
jąc. te krytycznego dnia był pijany i 
nie pamięta co sił) działo ~ Przeda­
,,·io. 
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Łódź 
NIEDZIELA, dnia 21> października. 

8.00-8.20 Start do raidu ';'otocyklowego. 
10.H,-I1.ł1> Transmisj.. nabożeństwa z Kra­

kowa. 
11.58-12.10 Sygnał czasu z W-wy, hejnał z 

Wieży Marjacklej w Krakowie, odozytanie 
programu dziennego . 

12.10-12.11> Komunikat meteorologiczny z War­
szawy. 

12.11>-14.00 Poranek sym!. z Flibarm. wauz. 
zorganizowany przez Wydz. Ośw. i Kul­
tury Mag. m. st. Warszawy wespół z Dyr. 
Koncertów Symron. Wyk.: Orko Filharm. 
pod dyr. Br. Szulca i Br. Glnzburg, wiol. 
W programie utwory Ant. Dworzaka. 

14.00-r1>.I1> Przerwa. 
11>.11>-1~.1>1> Audycja żołnierska. 
11>.1>1>-16.20 Program dla dzieci starszych 

I młodzieży, l) ,Co się dzieje na świecie" 
tygodnik radj. w opracowaniu J. Milew­
suego. 2) DJalog p. t. .Jak rządzimy 
w naszej szkole' - pióra H. L.doBza 
(tr. z W-wy). 

16.25-16.łO Płyty gramol. z Warszawy. 
16.40-16.1>1> Odczyt z Krakowa p. t. .Miejski 

• dom wycieczkowy w Krakowie- - wyg!. 
dr. Witold Ostrowski wiceprezydent m. 
Krakowa. 

17.00-17.15 Płyty gramol. 
17.11>-17.30 Odczyt z Krakowa p. t. .Polski 

węgiel w Anglji· - wygI. dr. Wiktor 
Orwicki. 

17.30-17.41> ,O ojcu pszczelarstwa polskiego' 
wyl(l. K. Bajorek. 

1741>-19.00 Koncert popołudniowy. Wyk., 
Orko Reprezent. Policji Palistw. m. st. 
Warszawy pod dyr. Al. Sielsuego,1Ć Jan 
Popiel (baryt.) i Ludwik Urstein (akomp.) 
(tr. z W-wy). 

19.00-19.20 Rozmaitości. 
19.20-19.30 Kom. sportowy łódzki. 
19.30-19.łO Kalendarzyk filmowy i repertuar 

teatrów i kin. Odczytanie programu na 
dzieli następny. 

19.łO-19.41> Płyt,. gramol. 
19.401>-2O.15 Słuchowisko pg. noweli H. Sien­

uewicza p. t. .PÓjdżmy za Nim.' (tr. 
z W-wy) 

20.HI-21.1>1> Konoert popularny w wyk. Ork. 
P. R. pod dyr.J.Ozimlńsklego, z udziałem 
A. Gołębiowsklego ' (tenor) i L. Urstein 
(akomp.) (tr. z W-wy). 

21.1>1>-22.10 Kwadrans literacki .• Na umarciu ' 
opow. góralska st. Witkiewicza. 

22.10-22.40 Recital skrzypcowy I. Weissen­
berga. Na lort. L. Urstein. 

22.40-22.1>5 Kom. meteoraJ. i polie. oraz .ia­
domości sportowe (tr. z W-wy. 

23.00-24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. 

Łódź 
PONIEDZIAŁEK, dnia 26 paźdzIernika 1931 r. 
łl.58-12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 

z Wloty Marjacklej w Krakowie i odczy­
tanie programu dziennego. 

12.10-13.15 Muzyka z PłYt gram. l. A. Kling­
beil, Piotrkowska 160. 

13.15-15.21> Przerw&. 
15.21>-J1>.Ci Odczyt z cyklu dl. nauczycieli 

.Rola nauczyciela w nauczaniu dorosłych­
wygI. p. st. Czubek (tr. z W-wy). 

11>.41>-11>.50 Komunikat dla żeglugi i ryba-
ków (tr. z Warszawy). . 

11>.50-16.11> Muzyka z płyt gramolonowych 
z W-wy. 

16.20-16.'0 Lekcja języka francuskiego (kurs 
elementarny) (tr. z W-wy). 

I6.łO-I7.1O Płyty gramol. z W-wy. 
17.10-17.35 ,Ruletka, czyli fatalizm liczb" -

wygł. dr. F. Burdecki (tr. z W-wy). 
17.35-18.1>0 Muzyka lekka z kawiarni .Ga­

stronomja' w Warszawie. 
18.50-1011> Rozm"itości. 
19.11>-19.30 Kom. Izby Przem. Hand\. w ŁodzI 

i odczytanie progr. na dzieli następny. 
I9.30-I9.łO Kalendarzyk filmowy I repertuar 

teatrów. 
19.W-IO.Ci Płyty gramoL 
10.41>-20.00 Prasowy d_lennik radjowy z War­

sZawy. 
20.00-2015 Feljeton muzyczny (tr. z W-wy). 
20.11>-22.30 Operetka O. Straussa p. t. ,D0-

okoła miłości" (tr. z W-wy). 
22.30-22.41> Dodatek do prasowego dziennik. 

radJowego oraz kom.: meteoro!., sport. 
I }Iolic. (Ir. z W-wy). 

22.'5-24.00 Muzyka lekka l taneczna z W-wy . 

Wszelkie porady w sprawach 
gospodarczych budowla­
nych i pomoc prawnq, udzie-

la każdemu 

a rozprawie potwierdzfł zMnania 
złożone przed s~dzią śledczym. 

Sąd Okręgowy skaza.ł Romana No­
wackiego na uesć miesięcy więsienia. 

(p) 
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.Błogosławić, · czy -przeklinać mi~s Skarr1 
Autobiograf ja największego pisarza U. S. A. Teodora Dreisera. ' . 

Niedawno WYlzła z druku. uakładem 
firmy Horaeo Liveright w New Yorku 
autobiografja Teodora Dreiaera, najwi~k­
azego pisarza Ameryki doby oblcnej. 
Z ksittki tej wyj mujemy jeden z cie­
kawszych rozdziałów. 

• Pewnego popołudnia nauczycielka 
moja, Elvira Skarr. przerwała oiespodsie· 
lunie wykład algebry i rzekła do moie: 

- Teodorze. chodź no tu, mam ci coś 
do powiedzenia. • 

:&uy i literatury światowej rosło z dnia 
n'a dzień . 

Podczas dalszego pobytu w szkole 
miu Starr naważyła to moje zaintere­
IOwanie i podobało lię jej' ono uadzwy­
czaj. 

Aczkolwiek była bardzo zapracowa­
na, gdyż miała wiele dzieci w swojej 
klaeie. potrafiła zaWSR znaleźć kilka 
chwil, by ze mną w tej materji poga-

wędzić. Wynukiwala dla mnie odpowie­
dnie ui,i:ki. zwracała moj, u wag, na nie­
które ' odczyty literackie. jakle mie.wał 
na8Z profllllor slkoh::y Sauoders, a gdy 
dowiedziała si~, że mam w sobie nieco 
krwi niemieckiej, skłoniła mnie. abym 
nauczył się jak najp r~dzej tego języka. 
Rozpocz,ła ze mn, lekcje uiemieckiego, 
w których robiłem rzeczywiście zadsi­
wiaj,!ce postępy. Przewertow ałem z ko-

chau, mill& Skarr Goethego. Schillera 
Heinpgo_ 

Wkrótce, dzięki nowemu jęzJk01li'i. 
stala przldemn, otwarta literatura nie­
miecka... Pod opiekuńezemi Ikrzydłami 
mila Skarr robiłem postępy nadzwy­
czajne. 

W rok czasu przecbodziłem program 
atudjów dwuletnich. 

Zl,kłam si~ nieco. myśl,c, te miss 
Skarr chce mnie powiadomić. ża nie je­
silm w stanie nadążyć za innymi ucz­
niami w mojej klasie i chce mnie pewno I 
przenieść o klasę niżej . 

Najszybsze wehikuły świata . . 

Geologja, fizyka. cbemja - - wszyst­
ko to wchłaniałem całą dUlz,. Pami~­
tam, z jak wielkitlm zainteresowaniem 
czytałem w gazecie, że w daleklej War­
Izawie, w Europie saprowadzaj, właśnie 
elektryczno'ć i wodociUi. 

Ale, jak się okazało, domysły moje 
nie były trafne. 

Panna Skarr rzekła: 
- Widz~, mój Teodorku. że jesteś 

zupełnie inny od wszystkich tu chlop­
ców i d,iewcz,t. Jestd uCZllciowy- i 
masz zupełnie innero ducba. J eateś w 
klasie wyj,tkiem, rzadko spotykanym. 
Radzę ci, abyś się oiezem nie zrażał. 
Studjuj dalej, a jut napewno odnajdzieaz 
swoi!) drogę. Jestem tego pewna. Nie 
myśl jednak, Teodorku, że ci w tej 
chwili przepowiadam bogactwo i wsz·l­
ki, pomyślności. Przebijesz się przez ży­
cie calkiem inaczej. Ubodzi mi tyLko o 
to. byś kiedyś pamiętał, że zostałd wy­
chowany w takilj szkółce, w takiem ma­
łem gniazdku. jak i ja kiedyś wycbo­
wana bylam. Pamiętaj, co W tem gniazd­
ku robiono i co mówiono. Gdy doroś­
niesz, będzie ci się może wyda wało. że 
to były 4robiazgi tylko. a jednak pamię­
taj, że na takich drobiazgacb urasta dn­
sza człowieka. Czy rozumiesz mnie? 

Byłem wzruszouy do łez . • Byłem tak 
przepełniouy wdzięczno'eill, że ełowa nie 
przechodziły mi przez gardlo. Bez słowa 
patzyłem na nauczyeielkl). Zauważyła. 
co si~ we mni. dzieje, gdy t położyła mi 
ręk~ na ramieniu i rzekła z uśmiechem: 

- A teraz spróbujemy, jak rozwi,­
uć to zadanie algebraiczne. 

W Olimpja-Hall w Londynie odbywa 
się obecnie wystawa objektów. przy 
pomocy których zdobyte zos tały wszel­
kie rekordy światowe. W specjalnym 
stoisku budzq główną sensację: samo­
chód .Bluebird" własność Ma\colm 
Campbell'a. łódź motorowa .Miss En­
gland W. na której Ka.ye Don zdobył 

światowy rekord szybkoś ci oraz dzisiaj 
już sławny hydroplan .S. 6. B.", na 
kt6rym por_ Stainforth zdobył najwyż­
SZ'ł szybkość świata. lecqc z szybko-
ścią· przeszło 700 klm . na godzinę. I 

Na ilustracji naszej widzimy stoisko 
wystawy z trzema naj.zybszt!mi wehl­
!<ułami świata . 

-----------------------------------------------..... 

Powoli pocz,łem si, wgłębiać w 
gwiazdy, narody, zwierzęta, życie. Po­
cztłem rozmyślać nad mieterjnm prap~­
c~.tkn i bytu. 

Widząc ogrom tycb nauk, pOI tanowi­
lem nie wgłębiać się w tadn~, lecz uj,ć 
je syntetyczuie. Raczej medytacja, nił 
wgłębienie li~ było mojll zasadą . Powoli 
dobrałem się du idei miłolici i pi,kna_ 
FJlozofja, poezja i sztuka olśniły mnie 
jak największe słońce tycia. ZyGle prze­
ma wiało do mnie nie od strony techuiki. 
struktnry, rzemiosla. leCI racz.j le stro­
uy swoich form ogólnych. zjawisk, jak 
deszcz, cbmura, mgła, jun. i pochmnrne 
dni, elońce, ksi~iye, drzewa, trawa, kwia­
ty. ptactwo. Jak się później okazalo, nie 
byłem stworzony do badl>nia jakiej' ape­
cj alności, leCI na badacza form ogólnych, 
raczej zjawisk zachodzących, niż przy­
czyn tych ·-zjawisk. 2e to wszystko pro­
wadzi do pisarstwa, spostrleglem dopie­
ro w późuiejszych latach. 

Matka moja krz~tala 8i~ żywo, aby 
zdobył dla muie potrzebne pOiywienie i 
ubranie, ja zaś błąkałem się jut my'la­
mi w państwie fautazji, biollC W81ystko. 
za piękne i uczciwe. 

Próbowałem myśleł wtedy, ale nie 
mogłelll. wtedy ona odłożyła kred~ i 
rsekła. że trzeba zadauie odłotyć do ju­
tra. Spakowalem ezempr~dzej książki i 
uciekłem de. domu. 

Modlitwa człowieka średniowiecznego. 

Pierwsze moje wypracowanie litera­
ckie - to zwyczajny opis pewnego wy~ 
padku w okolicy. Opis ten zrobił ze 
muie bohatera w szkole. Zachwycano się 
nim powszecbnie, a ja czerWieniłem sil} 
jak bnrak. Zrobiono se mnie o.dralu Di­
ckensa czy BalIlIca. nie pamiętam już. 
Ja tymczasem w cichych marceniach by­
łem coraz to kimś innym. Jednego dnia 
wlpauiałym Napoleonem, o lnów Ceza· 
rem, potem gubernatorem, lędzią, adwo'" 
katem, lekarzem, jeduem słowem w ma­
rzeniach przeszedłem wazyltkie Izczeble­
społeczue. wszystkie uwody, wszystkie 
Z8SZClYty i w8zyltkie trudy życia. J ed­
uem dowelll , uwatałem się za przysd, 
wielkogć, której <Il ymiarów nie umiałlm 
jeszcze doić dokładnie Iprecyzować. 

O błor;osławione słowa nauczycielki 
mujej.. . Jakże mi one brzmią w uszach 
do dziś dnia jeszcze. J akte mi ws~yst­
ko tradne w życiu wydawało się łatwem. 
gdym tylko wilpomnial lobie jej słowa. 

Więc ja mam wybitneg'O ducba, więc 
ja lię przebijl} w tyciu - powtarzałem 
lobie po sto razy. I wtedy nowe fale 
euergji napływaly do mej duuy i pra­
cowałem radolnie i łatwo. 

Zainteresowanie moje 40 augielSJ:czy-

ERWJN M. POLM. 

Na murach średniowiecznej katedry 
w Chester-Avon (A.uglja) odnaleziono w 
cZlilie odnawiania. wyryty na murach, 
ciekawy tekst modlitwy. Oto wierny jej 
przekład: 

.Daj mi Panie dobre trawienie i 0-
bym miał zawsze co trawić! Daj mi Pa­
nie, ciało zdrowe i dobry sp08ób Da u­
trsymywauie go w zdrowiu. Daj mi Fa­
nie nmyał zdrowy, bym mógł zawsze u-

PECHOWIEC. 
J ecbał pan już kiedyś jako pasa- łem trzy dolary i kawał suchego chleba 

żer na gapę podĄglem towarowym? - - prowiant na trzy dni . 
zapytał muie mój stary prlyjaciel, Jim Następnego dnia pociĄg ruszył. Po kil­
Rawe, gdy pewnego wieczoru siedzieliś- ku rodzinach jazdy zjadłem chleb i mimo 
my w reltlluracji nad kieliszkiem. Po- to głód zaCZĄł dawać mi sil) we znaki. 
trzĄlłem prz~czĄco głOWił · Postanowiłem w nocy spenetrować wago-

- A ja to zroł>ił~m - krzykn,ł Jim ny; w dzień nie mogłem tego zrobić, gdyż 
triumfu JlIco i uderzył w stM tak silnie, że pięciu kolejarcy pilnowałO pooiĄru. nadto 
kieliszki podskoczyły . wagon za mnll zajmowali urJl)dnicy fir-

- Było to jeszcze - zacz~ł swe opo- my, do której należał tran_port. W nocy, 
wiajanie - w ostatnich latach ubiegłego gdy pocilIg był w pełnym biegu, wysze­
stulecia. Cztery tygodnie mie~zkałpm w dłem le skrzyni i po wielu trudach i nie­
miasteczku Waterllousp, Colorado, U. S. A. bezpiecleństwach dostałem li ę na stopień 
Prędko zbrzydła mi ta cucbnĄca dziura i przed zaplam bo winem i drzwiami. Nożem 
n_domiar złego slel'yf p081\dził mnie o zdj,łe:n plombę, odsuoĄłem drzwi i wszed­
kradlież jedenastu dolarów. l'.ro już by- łem do wagouu. Zaświeciłem zspałkę. Sa­
ło zawiele. Po.tano"iłem pojeCHa ć do San- me skrzynie duże i male. Na wszystkich 
Francisko i tam szukać 8zcz~ścia. Cier- napisy: .Fabryka konserw Smith &: Co., 
piałem głód i o pienilIdzach na podróż nie Pueblo, Colorado. U. S. A.'. Otworzyłem 
mogłem nawet marzyć. Dlugo wa!ęsałem ekrzynię i tak się najadlem, że potem ca­
si4 wzdłuż toru kol~jo"ego ) wreszcie u- ły dzień przespałem i dopiero w oocy 8ię 
patrzyłem lObie pociĄg towarowy. który obudziłem. 
24 godzioy &tał na stacji Walerhouse. - Jazda mote teraz trwać kilka mie­
Wyszukałem sobie jeden" wagouów i u· .ięcy - pomyAlałem ladowolony. Na po­
lokDwałem się w skrayni, umocowanej pod \ stojach jut bez złości i nienawiAci pny­
wagollem między oaiami. Plllotyłem .ił! gll\dałem sil) przez szpary w Ikrzyui ot y­
wkbd Amieci i smarów. W kieszeui mi,,- lvm Drz41dDikom firmy Smith et Co., prze-

chylić się od grzechu, starać si~ clynić 
dobrze. Daj mi , Panie. umya! wolny, 
który nie oddaje się kapry.om, który nie 
beczy, nie wzdycha. Nie dozwól, Panie, 
memu nj,, ', by mogło kiedykolwiek aprle­
niewierzyć sil) prawom rycerskim. Daj 
mi, Panie. umysł wesoly, bym mógł w ca­
łej pełui cieszyć sil) dObrll zabaWI! i bym 
mógł znaleźli szczęście w życiu i obco­
wać z podobnymi eobie". Dzig nie wiem , czy mam błogosławić, 

czy przekliuać miel Skarr ... • 

cbadzaj~cym się wzdłuż toru. Jednego Sit l lzei ltacji. Słyszałem , jak urzędnik firmy­
tylko obawiałem, a mianowicie - by Smith dawał kolejarzom jaki~ś polecenia, 
któryś z nich Die aech ciał sprawdzić za- wagony przesuwano z jednego toru na 
wart06ć skrzyń . Pomimo to tneciej nocy drugi, wreszcie ucieaylo się. Wyluol\łem 
znów opuściłem sw~ kryjówkł! i wszedłem ostrotnie głowę. Tylko trzy wagouy byłY' 
do wagonu po konserwy. NutlIpnego dnia na stacji. Reszta odjecbała. Wyszedłem I. 
oieszczl)ście. Około południa staollł poci~g skrzyni i usiadłem na trawie nad puszkI\­
w drodze. Urzędnicy usiedli na trawie ko- konserw. Nagle nadszedł jakil! młodzie· 
lo toru i zaczęli lię kłócili. Nagle jeden niec i gdy tylko mnie zau .... ażył. wrzasnlll: 
powstał i rUlzył w kierunku wagonów. - Do djabła , co pan tu robi? 
Zadrżałem. Skłoniłem li~ nisko (zawsze byłem ele-

- Mam przeczucie - rzekł do po- gancki). 
zostałych urzędników, - te prly takiej - Jestem Jim Rawe, - rzekłem -
poged~ie firma straci. Trzeba. Iprawdlió. rutynowany sprzedawca kon,erw. 81y­

Usłyszałem skrzyp drzwi. 8załem, że tu, w Winppersvillu, w firmie 
Po paru minutach urzędnik wybiegł Smith et Co. wakuje posada sprzedawcY' 

z wagonu. z dłu,oletni'ł praktyk,. 

- Bote! - krz,.kn~ł. - Towar zeli- - Precz stąd. bezwstydny łotrze! -
suty. Część jeszcze dobra w rlrodle do Oddam cię (tu wskazał próżnł puszkę,. 
Frisco zgnije. leż,cł kolo mnie) w ręce policji, jak(} 

Inni nrz~dnioy nic nie odpowiedzieli. lłodzieja kolejowego. 
Sprawdzili jeszcze towar w moim W8g0- - MIodziku! - krzy kUliłem - tl}' 
nie. Byli tak zdenerwowani, że nie lau- pusskę na łbie ci strzaskam. Powiado­
ważyh uszkodzonej plomby i braku kilku mi~ mieszkańców Winppersvillu, że 
puszek w każdej skrzyni. chcesz im sprzedać zatrute konserwy. 

Strach mnie ogllm_ł. Może konierwy Młodzieniec zbladł. 
III doprawdy zatrute? Tyle spotyłem, mo- - 8k,d pan to wie? 
głem eię otruć. Ciarki moi e prze Idy po - Niech cię to uie obchodzi. Idź do 
ciele. Nadsłuchiwałem jednak dalej, co miasta i sprowadź klieutów. 
mówili urzędnicy. - To dobrze. źe mi pan chce po·· 

- Wiecie. - zawołał jeden - wpad· módz. 
łem na !lobry pomysł. Jedźmy do najblił- - Pięć procent dochodu ze pTl8da-
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Kącik dla naszych Pań. 

Co będziemy nosiły w . . ? zimie _ I I 

Z za kulis firm krawieckich ..... figura będzie wydawała się szczup:ejsza ... . Szerokie ramiona, 
wązka talja ..... Dekolt r 1et::6w głęboki. .... fantazyjne' linje i upięcia. 

Moda zimowa zapaDowała ju~ 
wszechwładDie. Najbogatsza z mód, 
przynosi bowiem z sobą modele okryć, 
płasz~zy ' futrzaDych, sukni wizyto­
wych, tualet balowych, wieczorowych 
okryć ... 

- Jaką będzie nowa moda? - py ­
tały z niepokojem elegantki. Jaką 
nam nowę sylwetkQ narzuci? Co siQ 
tam knuje lla kulisami wielkich firm 
krawieckich? Mate jakaś nowa rewo­
lucja, podobna do tej jaką zapocząt­
kował frywolny kapelusik? Czy pój­
dziemy dalej w kierunku ekscentrycz­
ności? Skąd przyjdzie natchDienie? 
Z j akich epok? 

Odpowiedź przychodzi uspakajająca. 
Dobry smak bierze zaWSZfl gótę i po­
trafi zharmonizować różne tendencje 
i rozbietDe na wet kierunki. • 

Idziemy wciąt w kierunku szczup· 
łej, smukłej, wydłużoDej postaci ko­
biecej. Jakże ją osiągnąć? Ozy no­
wemi torturami? Ozyż można więcej 
odmawiać sobie w jedzeDiu, więceJ 
nakazać ruchu, używać masażu? A 
mote katą nam ściskać się, gorseto­
wać, okładać fiszbiDami? 

Nie. Rozwiązanie zagadnienia wy­
padło niesłychanie prosto. I dlatego 
wIdnie geojalnie. Motna 'Jsiąg;:ąć 
smukłość postaci dZłęki pewnym pra­
wom optycznym. Dzięki, mówiąc in­
nemi slowami, zludzeniu optycznemu. 
Ale co to szkodzi? Dlaczego moda 
miała się wyrze kać tej cudownej i 
nieszkodli wej broni. 

Figura zatem Die będzi szczupłej ­
sza-będzie tylko wydawała się szczu­
plejszal Proszę sobie przypomnieć 
literę : V lub piątkę rzymską. To są 
kontury biustu kobiecego. Na to te­
by figura była cienka, ramiona powin· 
ny być nieco szersze, tak jak w ko­
stjumach i paltach męskich zainicjo­
wanych przez amerykańskich kraw­
ców. W okryciach zatem ramion a 
będą podwatowane, nadające kwadra­
towość plecom! Pozatern inne SZC7.e­
góły jak zapięcie, wyłogi, jak to zo­
baczymy w płaszczu • tailleur" wpły­
ną dodatDio na wratenie wielkiej smu­
kłości sylwetki. 

Płaszcz ,teilleur". 
Ramiona podwatowane tworzą kąty 

proste, figurajef!t obciśnięta, dwa rZIl­
dy guzików, podłużają postać, wyłogi 
są krót~ie . LioJe śmiałe, proste, kon-

ty, albo zblamuję firmy Smith z jej kOD­
serwami Da wieczne clasy. 

- Pi,ć proceDt? 
- No tak. 
Po pół godziDie przyszli pierwsi kli­

enci. Byli to średDiozamotDi farmerzy, 
robotDicy i kupcy, łakomi Da taDie kOD­
serwy. Urzędnik firmy Smith. nazwis­
kiem Shmuggle, zbierał pięDi4dze, ja wy­
dawałem towar. Po paru godziDach tł u­
my oblegały Dasze wagoDy. O piątej po 
południu sprzedaliśmy ostatDią puukę. 

Zmęczony szelfciogodziDDII pracą za­
proponowałem Shmugglemu kolację w ja-
kiejś restauracji w mifście. . 

- Nie - zaprotestował. - Ludzie 
~ ut się pewno dowiedzieli, jaki daliśmy 
lm towar. Mogą Das zlynczować. 

- Daj, to pójdę do miasta. Ile ze­
brałeś forsy ' 

Shmuggle opróżnił kieszeDie i zliczył. 
4649 dolarów. 

- Prowizję dam ci później. Motelz 
jeszcze uciec i mDie tu zostawić Da łas-
ce bsu. . 

Z dziesięcioma dolarami runyłem do 
miaat i w piel'wsze-j kDajpie Da przed­
mie'ein kupiłem chleb, szyDk~, kuro; pie­
CZODą, parę butelek 1\hikay i t . p. Po 
trzech kwadraDsarh wróciłem. Mego 
spólnika jnt nie było. Wołałem, krzy­
czałem. TaDic. Po paru miDuł.lIeh zjawił 

tury mocno zarysowane, sylwetka od­
znacza siQ pewną sportową surowo­
ścil\. 

Kostjum "tail 'eur". 
Kostj um .tai1leur" zimowy będzie 

bardzo noszony. Żakiet jest jeszcze 
krótszy, sięga nieco niżej paska, i 
przylega do figury. Szeroki i wysoki 
kołnierz każe prosto trzymać głowę. 
Ramiona kwadratl)we. 

Płaszcz popołudniowy i wieczorowy. 
Płaszcz popołudniowy jest bardzo 

suto" .przybraDy o rękawów futrem z 
lu~rów, karakułów lub lisów. Kołnierz 
jest wysoki i ma szerokie wyłogi. Za­
pięcie z trzech guzików złoton.e po­
zwala mieć swobodDe ręce i nie przy­
trzymywać jak dawoiej okrycia. Dłu­
gość odpowiada sukni. 

Płaszcze wil'czorowe są tak długie 
j ak sukn ie, czyli, że sięgają do kostllk. 
Nie mamy więc tego nieestetycznego I 
wratenia koroDkowej spódnicy wygl!',-

dającej z pod krótszego płaszcza . Kol­
nierz futrzany wygląda jak krótka 

. pelerynka pokrywaj ąca tylll~ ramioDa. 
Mamy więc w balowym okryciu tę 
samą sylwetkę; szerokie rami ona; wą' 
ska taljal 

Suknia wieczorowa. 
Z prostemi linjami okryć musiały 

się liczyć s uknie wieczorowe. Mają 
ODe za punkt wyjścia wąską powłokę: 
suknia przylega do ciała od góry do 
dołu, przy kostce zwęża się nawet 
nieco, co nie przeszkadza jednak swo· 
bodzie r uchów. Bardzo głęboko wy­
cięta z tyłu, dekoltat z przodu. 

Małe wycięcie z przodu a głębokie 
z tyłu nie Jest bezmyślną faDtazj ą. 
Faktem jest. i tu znów mamy do czy­
nieDia ze złudzeniem optyczoem, że 
linje wytsze z przodu idące w dół ku 
tyłowi bardzo wysmuklają sylwetkę. 
Linje idące w odrotnym kierunku 
przeciwnie poszerzają. 

Przypomnijmy sobie dwa lata temu 

noszone suknie krótsze z przodu niż 
z tyłu. Miały ODe bardzo wiele wdzię­
ku. Ten kierunek liDji zaleca się we 
wszystkich .nervure·e.ch", obok ozdo­
by dędą miały tę jeszcze dla nas za­
letę, te będziemy wyglądały szczu­
plej. 

Toaleta wieczorowa. 
Wspomnłałam poprzednio, te moda 

zimowa stara· się pogodziĆ rozbieżne 
kierunki. Kobieta, która chce mieć 
na ulicy sylwetli:ę sportową, troch~ 
męską. pragnie na balu ukazać się w 
aureoli swojeJ kobiecości. Nie myśli 
pozbywać się tego uroku, wypróbo­
wanego wiekami! Przeciwnie, chce 
go nawet podkreślić - przez kontrast. 
Inna z rana i popołudniu - inna wie­
czorem, wciąt nową, zmieDną, inaczej 
urocza-współczesna kobieta chce ze 
wszystkiego zrobić sobie ozdobę, wszy· 
stko nagi ąć, teby jP.j służyło. 

---------------------------------------------
Toaleta balowa pozwala więc na 

wszelkie fantazyjne pomysły, kaskady 
fal ban i wolantów, węzły jak motyle. 
drapowaDia w fo rmie .pufów", Inb 
muszli, z których będzie się wyłania­
ła kobieta jakby z kielicha jakichś 
egzotyczDych kwiatów. O ile postać 
kobieca w sukni popołudDiowej l ub 
skromnej, wieczorowej ma klasyczne 
greckie Hoje, wygląda, niech mi wol­
no będzie użyć tego wyratenia, .. jak 
z wody wyeiągnięta· o tyle w toalecie 
bal .)wej ukaże się spowita w zwoje 
najltej szych tkaDin niby w mgły po­
ramie. Bo głównym efektem i sensa­
cją będą nie kolory, ais fantazyjne li· 
Dje i upięcia. 

Obrazek z Kanady. 

Zdjęcie nasze przedstawia ulicę w I 
Kanadzie. Panie w plażowych strojach 
przechodzą obok dwu pierwotnych lo" 
komotyw, wystawionych tu na uczcze" 

się jakiś człowieczek w mUDdurze kole­
jarza. 

- ' P~ński spólnik - zaczl\ł - odje­
chał do Frlsco. Kazał się paDU kłaDiać i 
powiedzieć, te kOD serwy były dobre. 
SwietDY zrobił iDteres, ale nie dla firmy, 
lecz dla siebie. Dziękuje panD za pomoe. 
Za te dziesięć dolarów wypij paD na je­
go zdrowie. 

PociemDiało mi w oczach. Rzuciłem 
przyDieslODe 8IDakołyld Da ziemię i usia­
d!em koło wagoDu. TrudDo, zmartwienie 
- zmartwieDiem, ~le żyć -tneba. Zjad­
łem chleb. szynk~, popi/em whitsy i Zll' 
snąłem . Gdy siQ obudziłem njrzałem przed 
sobą owego kolejarza. WetkDął mi do 
ręki jak,ś kartkę. Telegram. Przetarłem 
oczy i zacząłem czytać. 

.Pociąg do San·FraDcisko V 6-18 
zderzył się z towllrowym D 875. Tor 
A 76 rodz. 8,52. SygDał 29. 8 raD­
Dych: BaDdor, Sleames, Butterway, 
LaD dale, Waterhouse, Shlllnggle, 
Tremono, Westt'rs. Przewiezieni do 
szpitala miejskiego. 

ZarZl\d stacji Ootton Beaeh". 

- Kiedy odjełdta pocilIr do Ootton I 
Bell(!h1 MuIZę mego spólDika odwiedzili. 

Po pół godzinie byłem w Ootton Beach. 
Ze Bl4lillji pobieg.lelll do szpitala. 

nie pamięci Stephensona, wynalazcy 
pierwszej lokomotywy, nazwanej przez 
niego .Rakietą·. 

Z suknią wieczorową skromną ma 
tylko tualetka balowa - wspólny de­
kolt, niewielki z przodu i głęboki z 
tyłu. Ale w sukni balowej wycięcie 
z tyłu od,dania całe plecy-od pasa. 

Na pIatach w kostjumach kąpielo­
.wych panie zana1to prqzwyczaiły się 
pokazywać plecy. teby je miały w 
zimie cno wać. Prześ liczDle opalon e 
na złocisty bronz będą stanowiły ory­
g inalny kODtrast z przezroczystemi i 
lekkiemi materjałami sukien balo­
wych. 

Syntezą mody . zimowej są: dwie 
rótne sylwetki kobiece. 

Pani Ziula. 

. - Jestem Rawe - prledstawiłem I Drżl}c Da calem ciele spojuałllm Da 
SlQ .lekarzowi dyżurDemD, - szef firmy lekarza, teD Da mnie, potem Da przy­
Smlt et 00. - Doktór zdaiwiony epoj- bysza. 
rial Da moje podarte nbranie. - Muszę - TeD paD podjął snmę. - Wskazał 
odebrać pieni~dze od raDnego urzędnika Da moie. 
Shmuggle'a. - Co? - zapytał Shmith. 

L.karz dlngo się wahał. Wrev.cie za- Włożyłem ro!ce do kieszeni i z8Śmia-
prowadził mnie do długiej sali. Na jed- łem się. 
Dem z łóżek leżał Shmuggle, Twarz miał - Hahaha, mr3. Shmith. Nie zqa 
całą obaDdazowanl\. mnie pan? JesŁem sławnym detektywem, 

- Nie wolno mu mówić - rzekł le- Jimem Rawem. Wasz urzędDik to łotr. 
karz. Sprzedał konserwy i chciał zdefrlludowa6 

Zadałem raDDemu kilka pytań, Da sum~. Przytrzymałem ptauka HODorar-
które OD odpowiadał skiDieniem głowy. jum moje wyno~i 5 proceDt, to jest 282 

- Mają mi by6 pieniądze wypłaeon~? dolary. 
Shmuggle Die kiwDął głową. - O Dicsem nie wiem - odparł 
Gdy powiedziałem, że ranny chciał Shmith. 

zdefrandować zebraną sumQ, lekarz za- - Ha ha. Pański spólnik nie mówił 
prowadził mnie do kancelarji, gdzie wy- panu o tem, że powierzył mi OChrOD, 
daDo mi 4629 dolarów, zegarek i pier- taDsportn. 
ścianki rllDD6go. ZadowoloDY z takiego 0- - Mój spólnik? Ostatni spólnik umarł 
brotu r!l:6Czy, zaczl\lem lekarzowi op 0- przed szeSDastu laty ... 
wiadać bajki o . Daszej. fabryce, o moim - Oha - wyj'łkałem - to pewno 
taleDeie orranizacyinym i t. p. Nagle mała pomyłka. PaD wybaczy, mU8Z4) j uż 
dnwi siQ otworzyły i do pokoju wpadł odej'ć. PociU odchodzi za dziesięć mi­
jakiś starszy mężczyzDa. Rzucił kapelan Dat. 
DII krze ło i zawołał: UkłoDiłem siQ z gracjt i wyuedłem. 

- Jestem Hosmer Shmith z firmy - Widzi paD - kończył Rawe sw. 
Shmitb et 00., Pueblo. Dostałem tele- oJlowidć - 108 nie pozwoUł mi carob;ć 
, ram, źe w tym szpitaIn jest nasz ranny Da kODl6rwach. Tłum. A. B. 
urzędDik. Co się stalo z Duzym trans-
portem? 
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Wiadomości g o s p o d a r c ze. 

w p.rzededniu doniosłych 
w Izbie Przemysłowo-Handlowej. 

obrad 

Jak wiadomo - projekt nONeli do 
ustawy o państwowym podatku przemy­
słowym, kt6ry ma wejść w życie z 
dniem 1 s ycznia 1932 r ' ku, zawiera 
m. in. ramowe przepisy, dotyczęce je­
dnorazowego poboru p'odatku przemy­
słowego w postaci tak zwanego zryczał­
towania. 

Ponieważ, z uwagi na celowość za­
stosowania tej inowacji podatkowej, 
w odniesieniu do wł6kiennictwa, mini­
sterstwo skarbu pragnęłoby. urzeczy­
wistnienia zastosowania zasady ryczałto­
wego poboru podatku rozpocząć prze­
dewszystkeim na terenie wł6kiennictwa, 
z tem, iż - o ile zezwolą na t~ w 7glę­
dy techniczne - omawiana reforma 
miałaby praktycznie być zastosowana 
już od daty wejścia w życie noweli to 
jest od 1 stycznia 1932 roku. 

Ponieważ w wyniku odbytej w ty­
godniu ubiegłym specjalnej konferencji 
w tej sprawie, ministerstwo skarbu o­
czekuje od izby przemysłowo-handlowej I 
w Łodzi jaknajrychlejszego zakomuniko­
wania szczegółowych uwag i wniosk6w 

dotyczęcych sposobu przeprowadzenia 
owego zryczałtowllnia w odniesieniu do 
obrot6w wł6kiennictwa, Izba w przy­
spieszonym trybie zajęta się zbadaniem 
powyższej kwestji. 

W tym celu zwołana została na po­
niedziałek dnia 26 b. m. wstępna konfe­
rencja, kt6rej celem będzie przede­
wszystkie m rozpatrzenie całokształtu za­
gadnienia pod ogólno-gospodarczym ką­
tem widzenia, ze specjalnem uwględnie­
niem moment6w warunkujących możli­
wość i celowość przeprowadzenia tej 
inowacji w dziedzinie przemysłu i han­
dlu wł6kienniczego. 

ZlIznaczyć należy, ii mimo skompli­
kowanego kompleksu zagadnień, doma­
gających się uprzedniego . wyświetlenia, 
celem pozyskania podstaw dla def ni­
tywnego ust. lenia stlInowiska Łodzi 
w sprawie zryczałtowania podatku obro­
towego, Izba przemysłowo - handlowa 
w Łodzi z uwagi na pilny charakter 
sprawy dochodzenie swoje zakończy już 
w pierwszych dniach listopada r. b. 

B. minister rolnictwa przed sądem. 
Odrzucony wniosek o ogloszenie upadlo~ci 

p. Niezabytowskiemu, 
W dniu wczorajszym ua wokandzie 

w Wydziale Handlowym znalazła się spra­
wa w przedmiocie ogłoszenia upadłości 
b. miuistrowi rolnictwa, p. Karolowi Nie­
zabytowskiemu, zam. dawniej w Łodzi 
przy ul. Traugutta ur. 6. • 

Z pod nia rzecznika Kazimierza KrzełłZ­
kowskiego (zam. w Warszawie przy ul. 
Matejki nr. 4) adwokata Jerz~go Grella 
wynika, że przemyslowiec Karol ;Niezaby­
towski winien jest Krzeczkowskiemu zł. 
400,000, na dowód czego do akt .$'prawy 
za1~czono tytuły wykonawcze. ,' 

Karol Niezabytowski, prowadząc nie­
gdyś hotel i restlturacjl) przy ul. Trau· 
gutta 6, pod uazwll .Savoy", już w duiu 
15 grudnia 1926 roku zawiesił wypłaty. 

Eg,ekucja, skierowana przez petenta 
do nieruchomości majątku upadłego, nie 
dała wyniku, albowiem wierzytelnośĆ pe­
tenta, zabezpieczona na hipotece pod dal­
szym numerem uie utrzymała się w sza­
cnnku, uzyskanym za nieruchomość na 
publicznym przetargu. Dług ten nie zo­
stał niszczony, wobec przejścia hotelu 
w trzecie ręce. 

W tych warunkach Kazimierz Krzecz­
kowlki prosi ~d O ogłoszenie upadłości 
Karolowi Niezabytowskiemu i jego wspól­
nikom, wyznaczajlIC tymczasowo datę ............. ~ .. -------

Giełda warszawska. 
URZĘDOWA CEDUŁ1 

giełdy walutowej. 
GOTOWKA. 

Dolary 8.861/. 

Holaudja 861.40 
Londyn 3S.uS 

CZEKI. 

N. York-c~eki 8.913 
N.-York-cabel 8.919 
Paryż 35.11 
Praga 26.41 
Szwajcarja 175.05 
Włochy 46.60 
Berliu 209 .50 

Polski 110.­
Lilpop 14.-

A K C J E. 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZAISTAWNE. 

4"/0 Inw8st.-ser. 81.­
konwersyjna 41.50 
7% stabilizacyjna 57.25 ó6.-
8"/0 B. G. K. 94. 
7% ziemskie dolarowe 60.-
41/.% ZIemskie dotowe 43.50 
8% m. Warszawy 6ó.1)0 64.75 65.-
8"/0 m. Łodzi 6UiO 
8% m. Piotrkowa 57.-
eol. obI. wanlll. II 26 r. VI em. i7.liO 

otwarcia upadłości nil dzień Iii gl ud!lill 
1926 roku, opieczętowani... msj/ltku dłuż­
nika gdziekolwiek się znajduje, wreszcie 
o oddanie upadłego pod dozór policji. 

~d jednak w dniu wczorajszym prośbę 
o ogłoszenie upadłości p. K. Niezabytow­
skiemu oddam, gdyż Niezahytowlki nie 
posiada w Łodzi obecnie żadnego . przed­
siębiOl"8twa bandlowego, a hotel • Savoy", 
którego był wllIŚcicielem, został w swo­
im czasie sp'rzedany z licytacji publicznej 
za 806.000 złotycb. -

Pozatem S/ld w motywach swych pod. 
kreślił, że p. Niezabytowski nie ma, w 
Łodzi miejsca zamieszkania i wobec Itego 
wierzyciel z podobnym ~daniem wioien 
odnidć się do ~du. w okręgu którego 
przebywa stale p. Niezabytowski, a prze­
dewszystkiem gdzie prowadzi przedsię­
biorstwo handlowe. 

Jak wiemy p. Niezabytowski jest wła­
ścicielem kopalń w jednej z miejseow06ci 
okręgu sosnowieckiego. 
........................................... 

Kronika radjowa. 
Muzyka góralska. . I 

Muzyka g6ralska jest zawsze nieby­
wałq atrakcję programów audycyj radjo­
wych. 

Rozgło!ni a katowicka jut kilkakrot­
nie nadllwała oryginalną muzykę g6ral­
skę, wykonywanq przez górali beskidz­
kich, jak np. w cZllsie otwarcia skoczni 
nllrciarski j nil Baraniej Górze i pod­
czas .dnia Katowic". 

Dziś, w niedzielę zostanie ze studja 
katowickiego • nil wszystkie stacje pol­
skie (a więc i do Łodzi) nIldana o godz. 
14.20,15.00 i 16.20 muzyka górali z wio­
ski g6ralskiej Koszarawa (Zywlecczyz­
na). Audycja ta będzie niewętpliwie sta­
nowiła .clou" dzisiejszej radjowej nie­
dtieli. 

. "Pójdźmy za Nim". 
Dziś, w niedzielę, o godz. 19.45-

20.15 transmituje rozgłośnia ł6dzka P. 
R. ze studja warszawskiego słuchowisko 
przerobione z przepięknej noweli Sien­
kiewicza p. t. .Pójdźmy za Nim". 

Pełna głębokiego uczucia. wzrusza­
jqca historja nawrócenia rzymskiej pa­
trycjuszki, uczestniczęcej przy ukrzyto­
waniu Chrystusa w Jerozolimie. dosko­
nale harmonizuje z obchodzonym w 
dniu ddsiejszym przez Cliły świat kato­
licki w Polsce świętem Chrystusa-Kr6Ia. 

Choroba zawodowa pań domu< 
Ostrożnie z kuchenką gazową. 

CZQSto hardzo panie domu skarŻ/I li, 
na- różne nieokreślone dolegliwości: zmę­
czenie, .bóle głowy, bezsenuoAć, brak PR­
mięci, zły humor itp. PnypiBuje tlię·· to 
~wyk.le b/ldż grymasom, b/ldź tei histerji 
lub hypocbondrji. Wrocławska leksrka, 
Klara Bender, wykryła przyczynę tej nie­
określouej choroby, zaj~wszy się skarga­
mi na powyższe objawy i system.tycz­

' nem badaDlem ich źródła. 
Żródło się okazało.. . w kuchni. 
Okazalo się mianowicie, że przyczyn/l 

tych, napozór nieokreślonych skarg, za· 
wsze bylo przewlekłe zatrucie gazem 
świetlnym , . ulatniajłeym się II nieuszczel­
nionych dostatecznie kuoheuek gazowyęh 
w źle wietrzonej kuchni. 

Jak wiadomo. gaz bwietlny jest tru­
ciznll gwaltow nl}, wskutek 0becności w 
nim w zuacznej ilvści zupełnitl bezwonne­
go .czadu" - tlenku węgla ... Ten zdra­
dliwy gaz ma KZCZ 'góloĄ Wł1l8BOŚĆ łape'Jy­
\\ ego I,czenia się z czerwonemi cialkami 
krwi, które "\ nosicielami tlenu w orga­
niżmie i WYI ierania z ntch tl~nu. Krew, 
wyposażona w takie ciałka, nie jtl!lt środo 
klem odżywczym - i poszczególul! orga­
ny zaczynaj~ cierpieć na brak normalne­
go utlenienia. W zaletności od tego, ja­
kI organ ZOSUl/ najwięCl'j z biegiem cza­
su zaat<kowany, powstaJ~ te lub inne o­
bjawy chorobowe. 

Bywały nawet przypadki śmierci 

wsklltek powolnego zatruwania organizmu 
gazem w źle wentylowanej kuchence. 

'l'leuek węgla, znajduj,cy się w gazie, 
wydziela się nietylko przez źle uszczel-­
nione przewody ~azowe, lecz nawet i 
wtedy, gdy płoniien gazowy dotknie zim­
nej powierzcbni gar oka, lub gdy płomień. 
ten żle lię pali. Mog/l to być minimalne 
ilości trucizny, które narazie żadnych ob­
jawów nie wywołują - jednakżej gd,Y, to 
się dzieje często w źle wietrzonem pomie­
szczeniu - powstaje IV końcu przewie: 
kle zatrucie organizmu. 

Zwykle pierwszemi S" objawy ze stro­
ny mózgu: zawroty i bóle głowy, ostabie­
nie pamięci, osłabienie i zmęczenie. Po_o 
tem wy.tępuj~ objawy ze strony innych 
orgauów - albowiem żadnego organu, 
udnej ozynnoici życiowej gaz uie oszczę­
dza. Jest prawdopodobne, że tlenek wę­
gla posiada szczególne własności t. zw. 
kumulowania się, t. j. gromadzenia się ..,. 
organiźmie lodzk\m i tem uiebezpieczniej­
SZlI jest jego działanie. 

Aby się zebezpieczyć przed powolnem 
zatruwaniem organizmu gazem, uależy pa- ' 
mięt&ć o dwóch kardyualnych rzeczach: 
1) często sprawdzać wszelkJe przewodniki 
i korki gasowe i ż) jak oajstarauuiej wie­
trzyć pomieszczenia, gdzie się ' gotuje 11& 

gazie. 
Dr. Kabe. 

Ciekawe doświadczenie profesora Schaefera .. 
'już-ocr n;jdawniejszych czasów wiado· 

mo, że gdy człowiek straci drogę, lub 
kierunek, wtedy zaczyna chodzić albo w 
kółko, albo po linji spiralnej. Tłumaczono 
to zjawisko w ten jakoby sposób, 1e nogi 
u kaMego człowieka zaWlze r()~ni, się 
pomiędzy aob~ - mianowicie zawsze jed­
na jest dłuższa. . od drugiej. To twierdze­
nie mieli zaświadczyć także i biologowie 
na podstawie licznych pomiarów i badań. 

Proftsox historji naturalnej na uniwer­
sytecie w Kansas City w StaD. Zjedno­
czonych, doktór A. Sehaefer, przeprowa­
dził na ten temat bardzo liczne obserwa­
cje i pomiary i w rezultacie zaprzeczył 
twierdzeniu, jakoby na to, że człowiek, 
który zgubi drogę, chodzi w kółko albo 
po Iinji spiralnej - miała wywierać jakiś 
wpływ różnica długości jego nóg. Bada· 
jllc najpierw twory jednokomórkowe, a na­
stępnie coraz większe stworzenia, jak my­
szy, koty i. psy, wreszcie i ludzi, doktór 
Schaefer doszedł do przekonania, że ruch 
spiralny jest wrodzoną właściwości, 

wszystkich istot żyjllcych. Osoby z za­
wil\Zanemi oczyma zawsze .po jakiejt 
chwili zaczn/l chodzić albo w kółko, albo 
po linji spiralnej. Niektóre osoby cho~ 
w prawo. iuue w lewo, a czasem trafl& 
się . że zmieniaj/l kiernnek z prawtg~.na.. 
lewy, lub odwrotu.e, ale ruch ten zawsze 
będzie podobny do spirali. Tak samo po­
stępują osoby l: zawi/lzanemi oczyma, gdy­
się im kaźe pływać w wodzie, lub pro­
wadzić samochód. 

Wyjaśnia to zjawisko profesor Schaef­
fer w ten sposób, że gdy człowiek lnh 
inne żyjĄce stwot2enie straci kierunek i 
straci ślad, to wtedy jego zmysł wzroku 
jest mu już bezużyteczny i zaczyna dzia­
łać jakiś nieznany szósty zmysł, który 
obejmuje niejako kierownictwo nad samo­
poezucip.m. Tak przecież zachowuj~ sil}' 
i dzikie zwierzętl, gdy ch Cli ujić pośeigu_ 
I u nich wtedy obawa przed pogoni~ pa­
raliżuje ich zmysł orjentacyjuy i zac~y~ 
naj/l wędrówkę po linji spiralnej, al\x).. 
w kółko. 

TRAGEDJA GWIAZDY 
. berlińskich teatrów. 

B e T I i n, 20 paźdz. 

Toni van Eyck, świetna aktorka, ulu­
bienica szerokich warstw publiczności, 
młodociana gwiazda teatrów Reinhardta, 
umielzczoua została w zakładzie dla umy­
słowo chorych. 

Jej talent odruu odkryty został przez 
Reinhardta. Rozpoczęla się jej bly,zczlł­
ca, nie majłca sobie równych, ale jakże 
krótka karjera. Jej partner, zoany Pa­
weł Hartman, tworzył z ni, czarnj,cł, 
podbijającą aerca publiczności pAr~ W 
ci"u Jednej nocy ltała się Toni van Eyck 
dawną, jako dziecko prawie, cudowne 
dziecko. Typowa karjera berlińska. To 
żyjące amerykańllkiem tempem mialIto 
z nizin wzuosi jednostki do wyżyn ~wla­
toweJ aławy, by je potem rówuie szyb­
ko Itrącić i pokryć cieniem zapomuie­
nia. Po niej inna, iuua i t. d. i t. d. 
Publiczno'ć żąda coraz innych, coraz ne­
wych wrażeń. 

Ostatni raz grała Toni van Eyck 
.Dziewicę Orleańsk,' w teatrze 8ngiel­
lkim. Potem przyIZła n,dza, młoda gwiaz­
da zostala bez Ingagement. Występy w 
Monachjum . przyniesły deficyt, nadzieja 
otrzymania posady w wytwórni filmo­
wej zawiodła.. Artystka oddawna była 
zlIŚlubiona :Ii grafologiem. Berlin, otrzy· 
muj,cy i wy8yłajlJey miljony pism, nie 
ma czasu na odręczne pisanie listów. I 
grafolog dziś nie zarabia. 

Rodzina gwiazdy powiększyła się . To­
ni van Eyek urodZIła dziecko. Arty~tka 
nie posiadała się z radości i szclę~cia . 

Dziś jeszcze wiazł na Kurf'iirstendamm, 
olbrzymie fotografje : Toni van Eyeh Z8-
swym bo baskiem, Artystka &ZalalI!. za. 
sceną, marzyła o pracy w teatrze. przy­
gotowywala się do roli Grety na przed­
stawienie ku esci setnej rocznicy śmier­
ci Goethego. N a krótko przed fe8tivalellb 
rolę oddano innej artystce. RuulJł gmacbo. 
marzeń o Izczę'ciu , wszystko atl1icone. 
Pod obuchem niepowodzeń i zmartwiej, 
umysł zacz~ł odmawiać posłuszeństwa. 

Artystk~ umieszezoBo w zakładzie dla 
umyiłowo chorych. Doktorzy I'lapewruajl\.­
te jej choroba ma chalIkter przejściowy. 
Inni w jej połoteniu zakońesyliby samo­
hójstwem rozpaez wetknęłaby im do r.1ri 
rewolwer lub weronal. Toni von Eyek 
ma dziecko, dla którego chce żyć, ma 
męża, którego kocha. .. U iłowała uprzeć' 
Sill loso.wi. Stała się Ofl1U"~ nieubłagauego 
życia. które swym oszalałym pędellb 
wznosi i grz~bie jetluostki. 

K. M. 

Najstarszy lord. 
Lord North, najstarszy par Anglji, ob­

chodził w tygodniu bid. 95 rocznicę 1lrO­
dzin. 

Sędziwy lord jeat również bajltarazym 
ofICerem .rmji angielskiej, bierze udziat 
w perlIdach wojskowych, ~wietnie lrzymL 
się na honiu i, llni mY'li umierać. Naj­
ltarszy syu sędziwego lorda liczy 8Obi~ 
obecnie lat 70. Wobeo długowieczności. 
swego ojca, wlltpi, czy kiedykolwiek 0-

dziedziczy tytuł po ojcu. 
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Wiadomości sportowe. -Dzisiejsze imprezy 
sportowe. 

Piłka nożna : 
B9isko WillY godl. 11 Kol. K. S. -

. Gey.r. Meca o mistrzostwo klasy C. 
Godz. 14 30 boisko WKS Ł6dź-SlłSk . 
Mecz międsymiastowy, 
Lekka atletyka: 

Godz. 10 boisko ŁKS dalszy cillg 
dziesięcioboju lekkoatletycznego o mistrzo­
stwo ŁOZLA. 
·Gry sportowe: 

Dalszy cil\g spotkań o mistrzostwo 
klasy B. 
Motocyklizm: 

Motocyklowy raid radjowy Unionu. 

Jugosławja - Polska. 
Dzisiejszy mecz z Jugosławjll będzie 

pi litem spotkaniem naszej piJkarekiej re­
prezentacji w roku bieźI\cym. Graliśmy 
s Czechosłowacjll 0:4, & Łotwl\ 5:0, Ru­
muojl! 2:3 i z Belgj~ 1:1, a więc naog61 
niebardzo szcz~śli wie. 

I 
Z Jugollławj, nllli piłkarze WYfl'ali w 

roku 1922 w Zagrzebiu 2:1, a "roku 
nas~pnym przegrali w Krakowie 1:2. 
Slans. naszych piłkarzy w dzisiejsze m 
Ipotkaniu nie S4 małe. Co prawda Juro, 
słowianie wygrali 8:2 z Czacboslowacjl\, 
Daszymi pogromcami, lecz ulegli Rumu· 
nom 2:4, a więc w nieco wyższym nit 
my Rtosunku. 

Poza tem "alka będzie rozegrana w 
Poznaniu, na nalZym terenie wśród przy. 
jaznej atmosfery własnych widzów. Jed­
nem słowem możemy oczeldwaó sukoesów 
od naszych reprezentantów. 

Drużyny wys4pill w składach nastę­
puj~cych: J ugosła wja: Lukowic, Tosic, 
Marusic, Descowie, Lechner, Tarnawic, 
H'trec, Seculic, Beck, Zacewic. Polfka: 
Fontowicz, Martyna, Bułanow, Kotlarczyk 
II, Kotlarczyk I, Mysiak, ltiesner, Knio­
ła, Nawrot, Ciszewski. Balcer. Zapasowi: 
Frymarkiewicz, Gałecki, Herbstreicb, Woj­
ciechowski, Radojewlki, Szerfke. 

Zawody prowadzić będzie p. Krista 
(Praga). 

Z ringu bokserskiego. 
Amerykańska gazeta bokserska "The 

Ring" ogłasu listę międsyoarodow~ naj­
lepszych pięściarzy we wszystkich wa· 
gaoh. 

Ci,kawem jest, że nie w kudej wa­
dze mistrz świata figuruje na pierw8zem 
miejscn. Lista jest następujll~ : 

WAga ciętkA: 1) Szmeling (mistrz 
.wiata, Niemcy). 2) Sb'll'key (U.S.A.), 
8) Walker (U.S A.), 4) Longbram. 

Cam,ra jest as 7 -em miej~cu. 

Waga p6lciężka: l) Rozenblum (U.S.J\,. 
miltri świata), 2) Maloney, 8) Slattery, 
(U.S.A.) 

Waga średnia: l) Thil (Francja), 2) 
Dondee (U.S A. mistrz świata), 3) Shad.j! 
(U.S A.) 

Waga p6łśrednia: 1) Tbompson (U.S.A. 
mistrz świata). 

Waga lekka: l ) Camoneri (U. S.A. 
mistn:). 

Waga piórkowa: 1) Battalino (U.S.A. 
mistrz świata). 

Waga kogucia: l) Al Brown (Pana­
ma, mistrz świata) . 

Waga mu.\za: 1) Wolgast (U.S.A.), 
2) Genaro (U.S.A. mistrz świata). 

Nowy zakład 
firma. 

stara 

Przed paru dniami przY ul. Piotr­
kowskiej 273 otwarto nowy zakład 
rzeźniczy pod firmą i we własnym 
domu Jana Kijaka. 

Właściciel firmy, utrzymujący 
przez długi szereg lat jeden z naJ­
bardzieJ znanych na gruncie łódzkim 
zakładów rzeźniczycb, przerwał na 
czas pewien swoją działalność. wzna­
wiając ją obecnie w nowej doskonale 
urządzonej siedzibie. 

Zakład jest bogato za?patrzony we 
wszystkie odmiany w~dlin, znanej do­
broci. 

-----------------------Ostrzega.:n:1Y! 
·/edyn" pewn~ ouclędności" to polska 

ziemia. Na nadzwyczaj dogodnych warunkach 
place z lasem do nabyala w cenie od 40 gr. 
za metr kw. w Głownie przy .tacJi koleJowoj. 
Wyplata w okresie dwud.iestu kilku miesięcy. 
Osiedle IruItnralne. Na miejscu elektrownia, 
tartak. cegielnia. Plany zatwierdzone. Akty 
rejentalne na tądanle. - Bllzko Lodzl. -
Przyszłośćl wzrost 'W.rtości. - Zgłoszenia 
przyjmuje biuro sprzedaży terenów leśnych 
hr. Komorowskiej w Łodzi, ul. Zielona Nr. 33, 

m. 12, teI.l6\ł4ł. 

_~~~~~~~I Ostatni dzień. I~~~~~~~" 

ł\ł\ "'s' WKI-iaDOt-toeatwr l-d HAMONA BIAŁY' ORZEŁ ~ wedlug pow. Heleny Jackson. , .. 
Pomorska 89. Film, który olśniewa i czaruje wspania1ą grą artystów. FI 

ł\ Dojazd tramwajami 4 i 8. Nad program: Aktualności filmowe. Orkiestra powiększona. ~ 

Następny program: Początek seansów o godz. 4.30. W soboty, niedziele i święta o godz. l po poło IJ. Nie zdradzaj f f I Ceny miejsc. Balkon l zł., I m. 80 gr., n m . 60 gr., HI m. 40 gr. Na pierwsze seanse po , .. 
• ,. • • • _ 60 gr. i 40 gr. Fr 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-
Nie Reklama tylko Fakt! -------------------------------------.. 25% taniejl 

niż wszędzie "Wygoda dla wszystkich" 
25% taniej I 
niż wszędzie SZKŁO OKIENNE 

1 
~!~~r~HUno~~~fcH SZ. M. CHRZANOWICZA', Piotrkowska 238 1 
posiada na składzie wielki wybór gotowych ubiorów damskich, męskich i dziecinnych, wykonanych wykwintnie 
podług ostatniej mody, - oraz przyjmuje zamówienia s własnego I powierzonego materjału. - Na warunlr&ch 
dogodnych, pracownia na mlojscu. - Wykonanie solidne i punktualne. - M&m nadzieję, że Sz. KUjentela 

Z&.8zozyci mnie swojem zaufaniem 

UWAGA: Na składzie specjalne ubiory dla tęższych osób. -

ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle­
nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła 

poleca po cenach niskich 

J. OLEJNICZAK 
ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 

PIECE SZAMOTOWE 
oszczędne, z przYtzlldem regulacyjnym, łatwo obsługiwane, opalane węglem, 
koksem i drzewem, nad3jl\ce się do 81\1, biar, Ikładów i mieszkań prywatnych, 

poleca hurtowo i detaliclOie firma 

"ELIBO R" !t~. Handl. - Przemysł. 
Ł. J. BORKOWSKI, Oddział w Łodzi 

ul. Kilińskiego Nr. 70, tel. 100~84. 

Do akt Nr. 728 1928 r. 

Ogloszenie, 
Komornik S"du Grodzkiego w Łodzi ADAM 

.1AROSZYŃSKI, ."mie.zkały w Łodzi, przy ul. 
Pirllmowlcza nr. 7, na za.adzle art. ' 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 7-ym IIssopada 1931 
od A'. la rano w Łodzi, przy ul. Srebrzyńskie.l 
),fr. 6 odbęd.ie się sprzedAt I przetargu pu­
blicznego ruchomości naloż~cych do firmy 
• Beton·wl. W. Mat. I skladających się z kre­
densu oszacowanyoh na sumę zl. 600. 

Łódż, 21 pażdzlernika 1931 r. 
Komornik JAROSZyŃSKI. 

Do akt 2638 1929 r. 

Ogloszenie. 
. 'Komoruik S"du Grod,kiogo .... Łodzi, RA­
'FAŁ SAKKlŁARI , lamles,kały w Łod,1 przy 
ul. Karola nr. 30, na zasadzie art. 1030 li. P. 
{l. ogłasza te w dn 'u 3-m listopada 19S1 r. 
od god •. 10 rano w Łodzi przy ul. Gdailskiej 
Nr. 138 odbędzie się sprzedat z przetargu 
publiczne/lo ruchomosci naleillcych do firmy: 
• Samuel laseltteln' I składaj'loyoh się z war· 
sztatów tkackich oszacowanych na sumę Zł. 
Jloo. 

Łódź, dnia 2:1 października 19S1 r. 
Komornik R. SAKKILARI. 

Homeopata 

Dr. fy1iehał Geller 
przeprowad,lI się 

na ul. IWPERNIKA. Nr. 49. 
TBL. 245-50. 

przyjmuje we wszystkich chorobach od 9-1 
I od 4-7 . 

Gdy potrzebujesz obuwia męskiegO 
damskiego i dziecinnego 

'. Spiesz się do firmy 

SL Mierzwińskiego 
ŁÓOt. ul. Zgierska Nr. 7 (dom mały) . 

Wejdziesz. zalalwl .. I ambaras cały. 
Towar pierwszorzędny, robota trwała. 

~ Fir:ma solidna. " cona mata. 
Przyjmuje (akże reperacje I obitalunki. 

Wózki 
chlecięee 

ŁÓŻKA metalowe MA­
TERACE hyg, spręi. 
_PATENT' WYŻy­
MACZKI amer. UMY­
WALKI. Na dogod-

I 
nych warunkach 

w Pllbryc~ Skłachi. 

" DOBROPOL" 
t.ÓD:t 

Piotrkowska Nr. 73 • 
Tel. 108-61 

w podwónu. 

UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. -

Polska Y. M. C, A. w łodzi 
Piotrkowska 89, teL 223-90 
Sekretarjat czynny od 10 do 13 

i od 16 do 22·ej. 

3-letnia SZKOŁA MAJSTRÓW BUDOWLANYCH 
Poczlltek wykładów 2 listopada r. b. 

KURS RADJOTECHNICZNY 
Teorja. budowa wszelkich aparatów. 

Poczlltek lekcy l w poniedziałek, dnia 26 października r. b. 

P r Z y j m u j e m y j e s z c Z e Z a p i s y----
I. Laśkiewicz ~~~~~ 
Łódź, ulica Franciszkańska H! 52 

(wejście z ulicy Zawiszy 29). 
Posiada: gotowe moble, sypialnie, stołowe, 
gabinety J pojedyńcze meble, po oonach przy­
stępnych . - Robota sol1dna z gwaranejl\- -
Na wypłatę i za gotówkę. Popierajmy włun, krajow, produkcję 

Dla P.P. Urzędników rabat· Z wielk, nowiną na całą Łódź lecim 

I •
.. wytwornla---I!: S~~d~~EJWWNOaW'I'CS~eIEJuo ~t :;;b~ 

',:, '" Piecy i kuchenek b l wi,a • II o b u w i a 

M
pnenOSOYCh nagrod,ooa wszelkiego. 
na wystawie Gospod.BI- Na składzie posiadam, na nadcbodzący 
gl":::b~n';m~~ateu.!ym I sezon wielki wybór ohuwia męski ellO. 

Ź· ,. damskiejltJ i dziecinneg'O znanego z 
"KO MINEK dobrel1;o i wykwintnego wykonania;ol 

Główna 51. t.i. 17~. naiIep zycb "kllr krajowych, po ee-
~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ nach bardzo przy tępoycb. 
... .................. I Dla bezrobotnych 10 proc. rabatu. 
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Dźwiękowy Kino-Teatr Dziś i dni następnych. Dramat z życia emigracji gruziń kiej i rosyjskiej p. t. 

" Przedwiośnie" "N·QCE J(A·UK.ASKIE ·' 
w rolach glów"ych: GINA MA.'ES, NATALJA LlSIE KO , JACQUES CAlELIAN, JAN TOULOUT i NESTOR AIUA~I . 

Nad program wesoła komedy jka i aktualności filmowe. Następny program: .WIATR OD 1'10RZA-

Dramat na tle arcydzieła .St. Żeromskiego. W rolach gł.: Marja Halicka, Adam Brodzisz, K. J. Stępowski, Eugenjusz Bodo. 

Żeromskiego 74-76 
róg Kopernin 

PoczlItek seansów w dni powsz. o godz. 4 P p., w niedziele I święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wlecz. Ceny miejsc: 1-1.25, !l-!lO gr., 
1U--60 gr. Kupc n y ulgowe po 75 gr. na wszystkie. miej sca ważne we wszystkie dnI z wyjl!tkiem sobót, niedziel i śwll!t. 

Passe-partouts. i bilety wolnego wejścia w nied.iele i śwIęta bezwzględnie nieważne. 

KI~ij~AT R 
C 
lE 

CHA 
Limanowskiego 36 

Tylko kilka dnI. - Niecb każdy spieszy i nie zwykły ten 
obraz zobaczy. - Na tysiączne życzenia Lodzio.n wyświe­
tlamy naj popularniejsze dzieło St. Moni uszki w _filmIe p. t. 

HALKA~;~;:!i::~I~:V~:~h 
rolach Zorika Szy~ 

mańska, H. Zahorska, Lindorfówna, H. Cort, 
. W. Czertki i inni. 

Do powyższego obrazu zaangażowano specjalny chór solistów 
który odśpiewa utwory: .Szumią j odły· , 

Gdyby rannem słoukiem·, .Niech żyje młoda para" RPO nie­
szporach·, ,,1 ty mu \Vierzys~ biedna dziewczyno · "Bote 

mocny· i JODe. 
POl!'lmo wysokich kosztów obrazu-ceny miejsc nie zostaly 
podwyższone. = Qrklestra specjalnie powiększona. - -

Następny program : "Pod pręgierzem ha,ńbyH 

Pocza,tek seansów w dni pow. o godz. 4 pp" w 
soboty, niedziele i święta o godz. 12-tej w pol. 

". . ... l '. . .. 
Od wtorku, dnia 20-go do poniedziałku, dnia 

26-go pażdziern ika 1931 r. wł. 

Wspaniały 100 proc. film. dźwiękowy złotej serji 
United Artist produkcji 19.31 /.32. 

Nowy triumfalny sukces DOLORES DE1 RIO w monumen­
talnem arcydziele dźwi~k()wem osnutem na tle słyunej 

powieści EWANGELINE p. t 

. pa- ł\nioł miło$ci ~~~:!i~ 
Najpiękniejszy poemat wielkiej miłości! DOLORES ' DEL RIO 

śpiewa najnowsz'l piosenkę AL. JOLSONA. 

Następny progra m: JANKO MUZYKANT w rolach 
gt MARJA MALlCKA, WITOLD CONTI DYM SZA 

• i STEfEK ROGULSKI. 

Początek seansów, w dni powszednie o godzinie ł-ej, w soboty, niedziele 
i święta o godzinie 2-ej . Ostatni seans o godz. 9.15. Na pierwszy seans 

wszystkie mi ejsca po 60 gr. 

I "' • . l .. . " : ._ . . .. :. 

~------------------------------------._----------
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 

KlijenteIę, iż po kilkoletniej przerwie w dniu 20-ym 
październik" r. b . otworzyłem z powrotem swój za­
kład rzeźniczy przy ul. 

Piotrkowskiej 273 
w domu własnym. 

Polecam się nad"l łaskawym względom Sza­
nownych Konsumentów, z tem zapewnieniem, że jes­
tem w możności zaspokoić wszelkie ich wymagania . 

Z powatan:em 

I~ ____________________ J __ AN~K __ IJ __ A~~ 

~ ( Dr. med. I PUZOdNiatkBYĘ'B EN 

ssr Ah R K EhR I Wi.::m~'Y;: '~:~.'·D"'''''. 
pec. c orób wenerycznyc , ul. Nawrot Nr. 20. . I 

sk'5rnych i włosów. _ 

Sródmiejska 12 
(dawn. Cegielniana 25). Telefon 126-87. 

Od goQz. 9-1 i od 4-8 w n iedziele i święta 
od 10-1. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dr. med. 
. H~ELLER 
Specjalista chorób Skórnych i 

nerycznych 
u I. N A W· R O T 2. 

Przyj muje do 10 r. i od !I- 6 wl ecz., w 
dzielę od 11-2 po poludnlu. 

Dla pań spec. od godz. ł-5 p.p. 
Dla niezamoŻllych ceny lecznic. 

we-

Dr. J. -NADEl 
Akuszerja, choroby kobiece 

Godz. przyjęć od 3- 7 i od 7-B wiecz. 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 

Ogłoszenia drobne 
pO~ła:~m~lrj~~~~ 
Ogrodowa 26, 11 si eń, 
m.8. 

Getrypa~~SOle ku 
pIC lub nl\­

prawic najkorzy,tnlej 
w prl\cowni Kadyń­
sldego, PiotrkowskI< 
nJ. B2 w podwórzu. 

Otomanę skrzyn­
kOWll, tapczan, 

leżankę, krzesła dę­
bowe, otomany uży­
wane, robota so1idna, 
tanio spl".edam. KI-
1ińskiego 160. Przez­
dzlec'k-;;'i::-. -:-_~~_ 

Bi~uterje 
zęgarki Da raty, ceny 
gotówkowe . Precioza" 
Piotrkowska 123 w po­
dwórzu. 
potrzebni. chłopcy do 

ullozneJ sprzedaży 
gazet. Zgłaszac się 

~o a~min i stracji 
, D., ennlk" Lódzkiego 
od godz. do 10 w . 

Każdy może~ 
mH6 .niskoprocen­

toWI! pożyczkę do 50 
tys. zł. Ofertv do' ad­
~ji pod .Bank 
~ pada, inteligentna, 
lJ s redniego wzrostu 
blondynka. na posa­
dzie, pozna poważnie 
myslł\cego pana na 
stanowisku " celu 
matrymonjalnym. -
Orerty p"d _ Aneri·. 
Kawaler lat 2~, wy~ 

SZEWCY Obiady ~ Dr. Med. 

- . - ~~~'~feL:S:~;!~a';b:1 Jerzy Sudya 

Poszukujemy kilku 
wymownych inte­

ligentnych Panów I ' 
Pań jako propagan­
dzistów. Posada stała. 
Wynagrodzeni e: pen­
sja I prowizja. Zgło­
szenia z dokumenta­
mi w kierown iclwie 
okręgu Traugutta 8, 
II p. ~nt w ponie­

'działek' od 10- 13 I od 
16-18 p.p. 

A- MEBLE. SyplaiiiiO, 
okornejII, j e s i on, 

mahoń, r6ża; dąb, sto­
łowe, orzech, gardero­
by. szafy, łóżka, kre­
denoy. Sprzedaje za 
mienia tanio na raty 
Stolarnia uUc.a War­
szawska 16 przy Na­
plórkowstiego. 

soki, szatyn na 
stanowisku pOzna pa­
ni'l do 11\1 30, w celu 
matrymonjalnym. -
POS&j{ obojętny! Oferty 
sub, .Mal 1.eń.Łwo · . 

~l locla urzędniozka, 
jasno blondynk{\ 

z wyk"t. gimn"'jaL­
nem pozna sympatycz 
nego paDa, Da wyż­
Bzem stanowlsku w 
celu malrymonjaln)'m 
do lat 40. Oledy sub 
.Sym patyczll~· 

Najia;'iej 'na?yć S K o' R y ~ kat,dej II wejście 18, parter. 
mozn" IlOŚCI 

W SPÓLCE SZEWCÓW 
PIOTRKOWSKA 79. Al. KQŚCIUSZKI 22. 

Telefon 158-38. 
Specjalno,;c, detaliczna sprzedaż . ele w ,k trwałych na wodę. 

-----------------------------------

Praktykantka 
do kompletu freblow­
skiego ze znajomością 
muzyki zgłosi e się 
mate. Ui. Południowa 
Nr. 38. Rosen 

Choroby kobiece i akuszerja 
ZIELONA ·30. TEL. 115-27. 

P rzyjmuje od 5-8. 

-----------------~------
Kawaler lat 28, na 

posadzie pozna 
młod,! panią w celu 
towarzyskim. Oferty 
sub .Brunet'. 

pr:te~:ln~:;~Ó: c~~ 
łodziennem utrzyma­
niem, Andrzeja. 15, 
m.2ó. 

Ce,.....~ c>~"'-o:::::::t~e~.. Za wiers. milimetrowy l-łamowy (i l,.my): przed tekstem i w tekście 50 gr., za tekstem 1 komunikaty 40 gr., nekro-
4-LJ ~s._~.-... 4-L logi - 30 gr., zwyczajne za l wiersz milim, (strona B łamÓw) 12 gr .. ogłoszenla drobne lagr., ZI< wyraz najmniejs,. 

--UIIIllIUUlIIUUIUUUUUllUDllUIUlIUlIRIUIIIIIUIIIIIIIDIllUIIIRII zł. 1.20, dll< poazukujl!Cych pracy 10 gr., najmnlej.ze ogłoszenie I zŁ - Ogłoszenia ..,miejlcowe o 30 proc. drożej, -.uu firm zagranicznyoh o 100 proc. drofaJ. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów l ofiar o.dmini,tracja nie odpowiada. 
C e n y p r e n u m e r a t y: miesięcznie w Lodzi zł. 3.ro, n .. prowincji zŁ 5.10, za odnoszenIe do domu 40 gr. - Prenumeratę przerwać można tylko l-go i 15-go każdego miesiąca. 

Redaktor: Józef Przybylski. Za wydawnictwo: Edmund Blażewski. Druk H Tarkowskiego, Cegielniana 19. 
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